Nr. 179. 


Wychedzi w dni powszednie 
o godz. 4. po poludniu. 


PPP 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . . 4 
na prowinoyi. . 3.6, 


Numera z poprzednich miesięcy 
po 10 et. 
„Przegląd' jest do mabycia 
we Lwowie w oba Biurach sprze: 
daky dzienników i we we i 
większych trafikach. 


Lwów = Wtorek 


dnia 7 Sierpnia. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Rok 1894. 


| Copa pronum. BA. prowinepi 


mèr. 1°10 | Półroeune | 


Pronomes naledy przesyłać mrzekanoąi 
Ba przecpłcnoj w kaportach pieniężnych należy 
dodawać í ot, i 


CENY OGŁOSZEŃ 
KMwycnajne ogłoszenia na ©waPrtiaj 
atreniey: 


i y: 
' Wierer potiiowy albo fega m!ejsos 10 a 
u, UAR ogleasaniach" za kaś de 
wo petiowym pe . 3, 
maż tłasi;m gurmondom pa . > > ś, 
Kerrezpsndsncyę prywatne 2a kaśde. 
słowa drukiem pożłowym pe ,' : +, 
= Radozłane ka trzeciej rtroemiDy ; 
O płoczenia, wiarsa potitovry albo jage sńiojscz 20 oś. 
Dokle, . WE 4 . 
Wakrolepia . - p . s . «20 
Opleskcala da „Frzagłądu” pruyjmuje „ad. 
EO DZIZKNIZOW wi. Kuula Ludwikal, $. 


wyzsze = = m. = 
Dziś: -4| św. Kajetana.. ad Jermołaja 
Jutro: Ñ| św. Cyryaka 5| Pantałejmona 


Przegląd polityczn 
Lwów 6 sierpnia. 

Opierając się na ponfnych wiadomościach, 
otrzymanych z Rosyi, donieśliśmy byli kilka 
miesięcy temut, że w Petersbnrgu wzięto pod 
rozwsgą oorocznie przedstawiany, lecz dotych- 
ozas składany ad acta projekt jeneralnego gu- 
bermatora lilawskiego utworzenia na Litwie in- 
stytucyi podobnsj do pruskiej komisyi kolori- 
zacyjżej. Po długiej dyskusyi w radzie mini- 
steryslnej postanowiono teraz wykongó propo- 
zycyę jenerala Orżewskiego ze zmiansmi od- 
powiedejącemi miejscowym warunkom. Prawe. 
tielstwiennyj Wisstnik (Goniec rządowy) ogłasza 
uastępnjący ukaz: „Najwyżej zatwierdza się 
przepisy o pożyczkach z Banku Szlacheckiego 
na zakup majątków w gaberniech: Wileńskiej 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej, Witeb- 
skiej, Mobylowskiej, Kijowskiej, Wołyńskiej i 
Podolskiej. Pożyczki mają być wydawane 
szlachcie dziedzicznej rosyjskiej na zakup ma- 
jątków od osób pochodzenia nierosyjskiego. 

„Osoba, pragnąca otrzymać pożyczkę, po- 
winna wnisść prośbę do miejscowego oddziału 
Banku. Wysokość pożyczki nie może przewyż- 
szać 75 pro. szacunkowej wartości majątku, Po- 
życzki w wysokości większej nad 60 proo. bę» 
dą udzielane nie inaczej, oj uchwałą większo- 
koi `a głosów rady Banku z zatwierdzeniem 
ministra skarbu. Na zasadrie świadectwa Ban- 
ku o przyznaniu pożyczki, notarynsz sporzą- 
dza akt sprzedaży z zachowaniem następują- 
wych przepisów : fdak. . | 

„Długi, oboijążające majątek, nie są przo- 
szkodą do jego nabycia, jeżeli nie przewyższają 
wysokcści pożyczki bankowej. W przeciwnym 
razie akt sprzedaży nie może być prędzej spo- 
rzędzony, aż po złożenin w ręce notąrynsza 
aiw sakialgów. Podpisać aktu sprzedaży no- 
taryusz nie może, dopóki 
wszystkie waruuki, przepisane przez Bank co 
do przyznania pożyczki, zostały wykonane. Po 
> 24) żę i podpisanin aktu sprzedaży nota- 
ryusz zawiedsmia o tem oddział Banku, komu- 
nikując przytem, dokąd powinny być wysłane 
pieniądze. i 3 

„Otrzymawszy zawiadomienie od noteryn= 
sza, oddział Banku składa wniosek centralne- 
mu zarządowi Banku o wydaniu pożyczki. Po 
zapadnięciu odpowiedniej uchwaly Bank zawia- 
damia o tem obie strony i odbiera od sprze- 
dawcy pokwitowanie. (łdy pokwitowanie nie 
nadejdzie w ciągn trzech miesięcy od daty ze- 
żądanie, akt sprzedaży unieważnia się. W prze- 
oiwnym razie Bank wysyła kwotę należną ped 
wskazanym adresem, 

„Na pożyczkę bankową nie może być kła- 
dziony areszt". 


się nie przekona, że 


Don Jaime, syn don Carlosa, a brat aroy- 
księżnej Blanki, mieszkającej we Lwowie, od- 
był teraz podróż do Hiszpanii, jako infant pre- 
tendenta do madryckiego tronu. Podróż ta nie 
była wprawdzie jednym z tych wypadków, 
które mogą w tym martwym sezonie zwrócić 
powszechną uwagę, alo nie jest one bez wiel- 
kiego zunozenia dla samej Hiszpanii, której we- 
wnętrzue stosunki jaź to dostatecznie chara 

kteryruje, iż syn prelendenta do tronu, zajęte- 
go przez inną dynastyę, jeździł sobie po owiym 
kraju, e polem uszdowił się na granicy pro- 
winoyi biskajskiej, będącej siedzibą stronniaów 
jego ojos i ogniskiem, z którego wyszły wszy*. 


"Z wystawy dzieł sztuki. 
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ai | Su 
stkie krwawe na szczęście i spokój Hiszpsnii 
zamachy kerlizmu. © 

Don Jaime najspokojniej zwiedzał wszy- 
stkie strony Hiszpanii, a potem osiadł w po- 
„ies miasteczku franouskiem Saint-Jean 

Luz, gdzie go dopiero odwiedzili dwaj in- 
terviewiści dzieunikarscy, którym on może sam 
tę wizytę zaproponował. 

Zapytany tedy przez nioh o cel swojej po- 
dróży, odpowiedział, że właściwie do Hiszpanii 
przywiodła go tylko chęć poznania kraju, ale 
że przy tej sposobności z pewnsm zdziwie- 
niem przekonał się, jak dużo w Hiszpanii jest 
kailistów i republikanów, a jak mało stronni- 
ków dzisiejszej dynaatyi. „Utrzymywano — 
mówił — że karlizm, to trap; a tymozasam 
znalazłem żywą i silną organizacyę, która przy 
pierwszej okazyi %ywotuości swojej dowiedzie. 
Zdaniem mojem; uiedaleki jest, czas, w którym 
wielka część krajn, mając po uszy dzisiejszej 
regenoyi i dzisiejszej konstytacyi, przypomni 
sobie lepsze ozesy i przekona się, że w powro- 
gie do odwiecznych zwyczajów leży zbawienie, 
którego fantaści w nowych formach rządu i 
w uowych poglądach daremnie szukają. Wtedy 
nadejdzie ozas tryumfu sprawy karlizmu, 8 to 
tem łatwiej, iż pod względem militarnym 
wszystko tąk jest przygotowane, że w kilku 
dniach ra miej punktach powstaną hufoe wo- 
jowników, o których liczbie rrąd nawet prze- 
czucia nie mą. Zmiana nietylko dynastyi, ale 
formy rządu jest dla Hiazpanii konieczną. Gdy- 
by ojoiso mój ehciał był jako król koństytu- 
cyjny panowaó, dawno jaź byłby siedział na 
tronie hiszpańskim, Może to poświadczyć Cano- 
vas del Castillo, w którego rękach znajduje się 
pismo Sagasty, zawierające: propozycys czynio- 
ne memn ojcu, naówcząs w Londynie zamie- 
szkałemu. On atoli (ojciec) nio chciał zasiąść 
na tronie hiszpańskim inaczej, tylko jako mo- 
naroha samowiadny*. 


_ Ile prawdy mieści się w tam, co Don 
Jaime mówił, sprawdzić tradno; — zdaje się 
jednak, że bardzo mało. Przynajmniej Æl Globo, 
organ republikanów hiszpańskich, pogodzonych 
z dzisiejszym rządem, taką notatkę dodaje do 
słów, księcia Jaime: „W Biskaii Nawarze ma jò- 
szoze rzeczy wiście Don Carlos licznych stronni- 
ków, dla których imię jego łączy się z tradycyą 
fuerosów; ale organizacya karlistowska zu diugo 
jūt mie daje znaków życia, żeby w jej istnie- 
nie, a tembardziej w jej pogotowie wojenne 
wierzęć było można. Nie ulega też wątpliwo* 
ści, że zasady polityczne pretendenta "w innych 
częgciąch kraju ani jednego nie liczą zwolen- 
nika,“ 

„ W każdym jednak razie ,— pisze dalej tea 
dziennik — rząd kraju, który tyle w skutek 
wojen domowych wycierpiał oo Hiszpania, do- 
brzeby zrobił, żeby baczniejszą zwracali uwagę 
na podróżników w guście Don Jaima. Kar- 
lizm sam przez się grożnym już nie jest, ale 
zawsze, przy OXazyi skądinąd powstałej za- 
wiernohy, może jeszcze dużo serdecznej krwi 
upuścić krajowi i bez tego chorującemu na 
anemię. A że z upnszczeniem jej wahać się 
nie będzie, dowodem tego jesc podróż Don 
Jaima, jego gadaniny, jego pobyt w Semit- 
Jean de Luz, wreszcie jego wyjazd do Wene- 
oyi, który miał nastąpić w skutek wezwania 
ojom, zazdrośnego o wzrastającą niby nadmier- 
nie popularność syna, — a faktycznie nastąpił 
w skutek uprzejmej rady władz francuskich, 
do których sąsiedzkich obowiązków rząd hisze 
pański w końcu się odwołał.* 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Hiasłowski. 
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dziło Don Jaima na dworzec kolei żelaznej, a 
rnależli się nawet Francuzi, którzy na oześć 
jego wznosili okrzyki. 


Po procesie Caseria. 
Przewidywania jednego z naszych kore- 
spondentów, że Caserio zabójstwe prezydenta 
Carnota dopuścił się nie z nakazu spisku, lecz | 
z indywidualnego popędu, zupełnie się spraw- 
dziły. Prokurator w procesie Caseria nie porn- 
szył nawet kwestyi spiszn. Doniesienia dzien- 
nikąrskie o uwięzieniu syólników Carerią oke- 
zały się prostymi wymysłumi. Jedyny świadek, 
który wystąpił z twierdzeciem, że. Oaaerio wy- 
konał wyrok pewnego kółka anarchistów, żoł- 
nierz Lsblano przed trybunałem lugdnńskim 
odegrał rolę raczej komiczną, niń, powaźną. 
Słowam, jek Vaillant, sutor zamachu w parle- 
mencie francuskim, jak Henry, jak Santiago 
Salvador Pranch, autor strasznego zamachu 
w barcelońskim teatrze El Lyceo, jak Lega, 
który strzelał do Orispiego itd. itd. tak samo 
Csserio Saute (tak piszą jego imię dzienniki 
wioskie, nie Santo) z własnego popędu zabrał 
się do zabójstwa Caruota. Włiąśnie fakt, że ta- 
oy bohaterowie anarchizmu działają oałkiem 
samodzielnie, z osobistego popędu, nie w ska- 
tek rozkazn lub wyborn pewnego kółka, świad- 
Gzy maprzód o nadzwyczaj silnym fanatyzmie, 
który teorye an.rohiczne zdołały obudzió w pe- 
wnych iadywiduach moralinio. zwichniętych a 
amysłowo stojących bardzo nisko, powtóre zaś 
rąd anerchiozny stawia w rzędzie najniebez* 
pieczniejszych, jakie kiedykolwiek zagrażały 
społeczeństwu. Łatwiej bowiem zwalczyć rach 
rewolncyjny, kierowany pewną zorganizowaną 
władzą, ohoót y tajną. Wystaroza wtedy odzryo 
i zniszczyć tę organizacyę, aby osły taki rach 
ubezwładnió, Natomiast bardzo trudna sprawa 
z setkami, a może tysiącami indywidnów, na 


pozór tak mało niebezpiecznych, jak ten niby | p 


to głupowaty Caserio, albo taki młodzinchny 
bonviyant jak Henry itd, a jednak gotowych 
dokonać na własną rękę, bez porozumiewania 
sią z innymi, a w każdym razie bez cudzej po- 
mocy, najpotworniejszych ozynów. Że policya 
tu i ówdzie popełnia błędy 1 czasem zaznacza 
wielką niendolnośó, niu ulega wedwokce Ale 
nawet najprzykładniejsza byetrośó policyantów 
nie zdoła przewidzieć takich xupełnie izolowa* 
nych zamachów, ani im zapobiedz. W tej mie- 
rze proces Uaseria ponownie wyjaśnił osłą wiel- 
kość niebezpieczeństwa prądu anarchicznego. 


Warto także zwzóci/"nwegą na inng okc- 
licznośó. Dawniej tak zwany stan trzegi, mie. 
ezozański, bourgeowie, przeciwstawieno wyższym 
stanom. I dziś jeszoze poniekąd dostrzedz mo- 
żna tego antagonizmu. W obec anarchizmu je- 
dnak znika on zupołnie, Dle anarchistów cały 
istniejący historyczny ns.rój społeczny jest — 
mieszozańskim. Tak burźoazyę pojmował Hen- 
ry i tak samo myślał, w zgodzie z wszystkimi 
innymi anarchistami, (essrio. Pomimo dłoź- 
szego pobgtu wə Frenocyi, nie nauczył się Wy- 
mawiać tego wyrazu w brzmieniu trancuskiem, 
Przed trybunałem używał zawsze wyraza wło- 
skiego: borghese, Do burżoszyi zalicza on 
wszystkich reprezentantów teraźniejszego ustro- 
ja społecznego, wszystkich, którzy nie są anar- 
obistami, tych, których pomiędzy Awinionem 
a Vienne spotkał w I klasie kolei żelaznej, re- 
publikańskiego prezydenta Carnots, króla Hum- 
berta, jak Papieża. A gdy mu prezydent przy- 


przecież świetni. Żałuję zaś tego, bo w twa- 


nie mogło być inaczej, skcro mamy przed sobą | rzach sluchaczy jest bardzo wiele expressyi, 


wnętrze nainiotn w ozacćie podróży: ale nic na 
pokaz, nio dla ozdoby i efektu obrazu, nio dlę 
popisania się techniką i dia zwracania uwagi. 
Wszystko nioźone poprostu, naturalnie, tek, jak 
musiało być w namiocie. Ton obrazu żólto- 


ciekawsze i najpiękniejsze rzeczy nużą, |białawy niezwykły jest, ale dający się wytła- 


Nuty i wystawa sztuki. Ale kiedy od calej tej |maczyć i dla oka przyjemny. 


gamy tonów i barw i nozać zrob. się w oczach 


żółto, w mózgu ciemno, a głowa rozboli SiĘ NA | +rygba 


dobre, trzeba wtedy pójśó do „Trzech staru- 
szek na nieszporach* Reyzner. Źinęczenie, zły 
humor, rozstrój nerwów znika wobec nich bez 
śladu. 
Trzy pobożne babalki, z różańcem w ręku 
każda, sietlzą na wieczornem nabożeństwie od 
paru już godzin. Jedna, znużona, zdrzemnęł 
się; druga sen odpędza, a pobożne usposobienie 
podnioca tabaozką; trzecia podniosła w SÓrę 
ku ołtarzowi, ręce złożowa i oczy, pełne dzie- 
ciącej ufności i wiary, i tek poczciwie się mo- 
, że aż TOZTŁEWNIE, choć 1ównocześnie na- 
iwną dobrodosznością twarzy 1 Fewną egzege* 
racyą ukladu wywołuje mimowclby uśmiech. 
Są takie typy n Halsa i Teniersa codzienne, 
pospolite a ohernkterystyczne, zosiające w pa- 
mięci każdego, kto ręz zobaczył, choćby faq 
oryginał, tyiko reprodukoyę. „Trzy bebuikı 
Reyzuera do typów podobnych należą; nie 
ząpomai się ich, raz ujrzawszy, i wracać sig 
do nich będzie, jak do dobrych i miłych zna- 
jomych. 

Trzeba jednak przyznać, że artysta pary- 
ski dał dowód w tym obrazie nietylko taient 
i techniki, ale i burdzo rządkiego poczucia 
smaku 1 miary. luny z tego .ematu zrobiłby 
karykaturę, albo też banaluą fotografię trzech 


e 


u |Pźnkane swiatło 


| widocznie dziełem srtysty x 


Obok „Staruszek* Reyznera postawić 
„Polhtyka* bailińsziej, Jaka wyborom 
i typowa figura, ten stary szewo z zaramie« 
nioną twarzą 1 nosem wprost już zdradzają 
cym pokrewieństwo z „Uzerwonym Sztanda- 
rem“ uzy inną jakąś tej barwy gazetą, będącą 
przedmiotem studyów „Poliviyka*. Bardzo da- 
dnym także, dzielnie malowanym i wesołym 
bez egzageracyi jest okrazek Szymanowskiego 
„Opowiadanie górala*. Trzy dziewczęta, śmle* 
JĄCE sig à zaciekawione, są doskonałe, góral ty- 
powy. Mniej wyrobionego pędzła, ale sympa* 
vyczną j6si soenka p. Berginana: „Jeszcze Pol- 
ska nie zgiuęła*. Terminator zdrowy, wesoły 
ohiopak rzępoli znaną natę na skrzypunch — 
pizysłuchuje się mu uzech rzemieślników od- 
pcozywających po pracy 1 parę xobiet krząta- 
jących się przy kuchni, z której cokolwiek wy- 
| o pada na środek sceny, Wreazcie 
„Pieśń o Zbója* p. Zuberca jest wprawdzie 
c talentem 1 rutynę, 

ale wrażenie tego obrazka, dla nie przynaj- 
mniej, jest niemiłe. Widzi się tam ua małej 
przestrzeni, w oświetieniu fantastycznem, oząr- 
no pomarańczowem, wciśmiętych pięć głów 
i jedno ciało kaleki, któremu patura macocha 
odmówiła rzeczy bardzo dia organizmu potrze- 
buych bo źułąaaa 1 bioder, obdarzając go nato- 
miast tem większą głową, wielkim garbem, 


pomarszozonych twarzy. O jeden włos więcej |; krótkiemi nogamu. Czy artysta chciał na- 


bumoru, ruchu — byłaby szarża, ilustiacya do | 


humorystycznego pisemka. Ale tej granicy p. 


prawdę malywaó taki dziwctwór — ozy vo 
myże nieudąłe skrócenie? Mniejsza — w każ- 


Reyzner nie przekroczył, Jego kompozycya, dym razie śpiewak pieśni (on to bowiem tak 


Ina humoru, nie przestaje być 
obrazem zać jost doskonały, wśród rodżajo- 
wych na wystawie bezsprzecznie najlepszym. 


obrazem — wygląd ) 


a) nie jest wcale brzydszym od swych 
słuchaczy, którzy przypuścić możnu, że 64 W 
posiadaniu reszty swoioh ciał, tylko że na 


Niemniej szczęśliwie udał się p. Reyzne- | nieszczęście dla braku miejsca zostały one po 
rowi pra: znanego podróżnika po Afryoa'zę ramami obrazu. 
Jana 


bowskiego. Artysta przedstawił go w 
namiocie, wśród podróżnych przyborów i w po- 
dróżnym stroju — takim, jakim go widziało 
wnętrze ozaznego kontynentu. I znowa ta miara 


Jest w traktowaniu tego obrażką jakaś 
niemiła tężyzna i jekby lekceważenie Widza — 
realizmem tego nazwać nie mogę, boi Ssy- 
manowski i Bilińska są bardzo realistyczni, A 


w caiem iraktowaniu jest siła i kompozycya, 


lepiej obrwy%laną i z mniejszą pewnością ciebie 
i pabliozności traktowane, Mogiaby stęó się peł- 
ną wartości. 

Pan Eismond cbok małego rodzajowego 
obrazka na wzór monachijsko - tyrolskich wiej- 
skich „interieurs“ ale z niezupełnie zrozumiałą 
treścią („We własnej obronie“, ale kto kogo 
i od ozego ma bronić? tajemnica, przynajmniej 
dle mnie) dał bardzo dobrze „malowaną głowę 
staros, Wolałbym tylko, żeby to mie był 
obrzsdliwy, wylizany i wygolony szwab z 
Wirtemberga. P. Pilichowskiego „dtudentka, 
przygotowujące się do egzaminu“ przy lampie, 
malowana jest staraunie, szkoda tylko, że dia 
podtrzymania sił, wyozerpanych pracą, zdaje 
się nadużywać alkoholów. Wspomnijmy stare 
jax świa, (należące do retrospsktywnej Wy 
stawy, mle me tu) płótna Strygowskiego z 
rytualnych scen żydowskich, obydwa bardzo 
otektowne, jeden zwłaszcza „Modlitwa żydów 
po długiej nocy w Galicyi*, ze swoją proocesyą 
na drugim plazie, po za ozarnym łukiem bra- 
my, w wązkiej, lampkami, jak gwiazdami 
oświetlonej uliczce, oałkiem ładny. Źdumiejmy 
się na widok nieśmiertelnej „Telimeny* p. Ko- 
towicza, ze dwa dziesiątki lac już, jeśli dobrze 
pamiętam, latającej jak piwonia nad szpinako- 
wcm tłem obrazu 1 nie mogącej spaść i poło- 
żyć się — do dobrze zasłużonego spoczynkau... 
i wreszcie przejdźmy do krajobrazów. 

"Tych jest wiele i po większej części ła- 
dnych. Najwięcej Witkiewicza. Co u tego 
osiatniego najładniejsze, to rysunki, dziwnie 
subtelne, delikatne, wytworne. Wnętrza lasu 
pełne natury 1 powietrza, bardzo ładny zimowy 
arajobraz, mniej szczęśliwe morskie widoki. 
Woda jest u p. Witkiewicza twarda, jakby me- 
telowa. W ogóle ma Watkiewicz własny swój 
oryginalny, a oardzo inteligentny sposób tra- 
ktowania natury, której agdaje dziwną jakąś 
żywość i świeżość. „Siawisko p, Harąsimowi- 
Gza, takie jakieś oiche, poùętne, a pełne po- 
wietrza i przestrzeni, mua Odrębny, melanoho- 
lijny urok. Pierwszy plan „Poranka* p. Kru- 
szewskiego jest dcbrem studynm z matury: 
mgła, zakrywająca giąb cbrazu, robi na mnie 
wrażenie gazy, czy muślinu. Nie przeczę, że 
tak może wyglądsó czasami, ale ośmielam się 


| 

omniał, że zabójstwa na naczelnika Francyi 
okonał właśnie w rocznicę bitwy pod Solferi- 
nem, głupowaty zresztą dażwio natychmiast 
odpowiada baz zająknięsia się: była to wojna 
pomiędzy „burżoazyą”*. Słowem burżoszya W 
pojęciach i słowach anarohistów oznacza całe 
oparte na podstawach historycznych społeczeń- 
stwo. Stąd bardzo jasno wynika, że w obeo 
niebezpieczeństwa anarohioznago powinny ile 
możności ustać wszelkie walki jakoby domowe 
pomiędzy burżoazyą w śsisłem i rzeczywistem 
znaczeniu wyrazu, a innymi stanami lub stron- 
niotwami, a natomiast wszystkie, czy azlache: 
o«is ogy mieszczańskie, ogy agrarne, czy prze- 
mysłowo-handlowe, ozy kousarwatywne asy li- 
beraiue, byle się przyznawały do zagrożonego 
przez anarchizia ustroju społecznego, powinny 
solidarnie i zgodnie zwalozaó to groźne niebez- 
pieczeństwo. Na zapasy domowe będzie czas 
po zwalozeniu ensrohizmu Ale dopóki on za- 
grata, wszystkim, od Papieża do republikaniua, 
jak np. niedewno zamordowany w Liwornie re- 
daktor Bandi, trzeba koniecznie front zwrójió 
zgodnie przeciwko anarahizmowi. 

W Austryi ta potrzeba nie daje sią jeszcze 
oznó równie żywo, jak w państwach zacho- 
dnich. Nie zapominsjmy jednak, że w tych 
państwach zacięte walki dawnych stanów i 
stronnictw znacznie się przyczyniły do powsta- 
nia anarchizmu, a więc unikajmy tego błędu, 
dopóki nie jest zapóźno. 


Z WIEDNIA. 


Arcyksiąże Albrecht, którego 77 rocznica 
urodzin przypadła 4 sierpnia, nie mógl przy- 
być na pogrzeb młodszego brata arcyks. Wil- 
heima, bo o2 „ewnego ozasu był mocno cier- 
piący, 8 Lragiozny zgon brata oddziałał na je- 
go zdrowie bardzo niekorzystnie. Lekarze 
stanowczo sprzeciwiali się podróży arcyksięcia 
na pogrzeb i polecili mu pobyt we włoskim 
yrolu, 

Wielkim mistrzem zakonu niemieckich 
rycerzy zostanie po aroyks. Wilhelmie jeneral- 
ny spadkobierca jego i koadjutor w zakonio 
aroyks. Kageniusz — bo taki jest dawny szwy- 
czej, źe koadjutor bes osobnej nominacyi cə- 
sarskiej zostaje w. mistrzem. Zatwierdzenie 
go na tem stanowisku nastąpi zapewne w je- 
sieni, niewiadomo jednak, czy jednocześnie zs- 
mianowany będzie nowy koadjutor, -bo nieraz 
juź to stanowisko wakowało po lat kilka. 

Dzieje założenia w Jerozolimie, obok 


Zachód 


,|starszych zakonów Jobanitów, czyli torsźniej- 


szych Kawalerów maltańskich, tudzież Teom- 
piaryuszów, niemieckiego zakonu t. zw. Krey- 
żaków (w r. 1191), jego przesiedlenia się do 
Siedmiogrodu (1211), skąd jednak przezorny 
król Andrzej węgierski niebawem wydalił am- 
bitnych i niebezpiecznych gości, ich przybycia 
do ziemi chełmińskie, zdobycia Prus, aż do 
sekuleryzacyi zakonu przez w, mistrza Albre- 
ohta w r. 1525, — te dzieje powszechnie są 
znane. Natomiast tylko spscyaliści wiedzieli o 
tem, że pomimo owej sekularyzacyj, zakon 
krzyżacki, wedłag pierwotnych ` reguł (kstoli- 
okich) przetrwał aż do naszych ozasów i że 
zmarły tragioznie aroyks. Wilhelm był jego 
wielkım mistrzem. Na jego pogrzebie wystąpił 
oały zastęp krzyżaków w historycznych bia- 
łych mundurach o ozarnym krzyżu na pier- 
siaoh i białych płaszozach. Wkrótce odbędzie 
się tradycyjna uozta, o której będzie można 
znowu powtólzyć za poetą : 
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przypomnieć artyście, że to, oo bywa prawdzi- 


we, nie zawsze jest prawdopodobne, a w obra- | nie chciał. 


Wschód słońca g. 4 m. 50 
477, 20 


Długość dnia g. 14 m. 80 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 
„Sto białych płaszczów powiewa za stołem 
Na każdym płaszczu czerni się krzyż dłagi, 
To byli bracia, a za nimi kołem, 
Młodzi giermkowie stoją do ; ostagi...“ 


„ „Zakon więc przetrwał apostazyę swego 
wielkiego mistrza Albrechta. Gdy bowiem on 
wyrzekł się wiary katolickiej i postanowił : 


„Prusy morynić ziemią świecką, złożyć krzyż, 
pojąć żonę i utworzyć tron dziedziczny“, ry- 
cerze, którzy pozostali wierni wierze katoli- 
okie), opuścili Prusy, wynieśli się do Niamieo 
i wielkim mistrzem wybrali komtura Waltera 
von Krorberg, który osiadł w ki. zajęrc 
w saren Niemiso -1 to jako udrielny książe 
Reeszy. Pod neozelnictwem w. mistrza, 12-tn 
komturów w Turyngii, Hesyi, Austryi, Fran- 
konii, Koblencyi, Alzacyi, Bozenie, Utrechaie, 
Alt-Biesen, Lotaryngii, Saksonii i Westfalii, 
zawiadowało jeszcze dość znacznemi posiadło- 
ściąmi zakonn. 

Wcześnie dora habsburski zwrócił baczną 
uwagę na tę bądź oo bądź ważną instytuoyę. 
Już w r. 1590 wielkim mistrzem został obrany 
aroyksiąże anstryaoki Maksymilian, który rzą- 
dził zakonem aż do r. 1610. Później jeszoze 
kilku aroyksiążąt na mooy wyboru stanęło na 
czole zakonu, aż w r. 1769 godność w. mistrza 
stała się dziedzicznym przywilejem domu hebs- 
burskiego. Wojny aapoleońskie sprowadziiy 
sekularyzacyę zakonu w Niemczech, ale fran- 
ousko-austryaoki traktat preszburskijr. 1805 wy- 
raźnie zatwierdził ów przywilej 2 dawnych 
12.tn komturyj pozostały tylko dwie: „austry- 
soka“, której znaczne dobra znajdują się na 
Szląsku, i tyrolska, urzędownie zwana „kom- 
turyą nad Adygą.* Komturem pierwszaj jest 
obeonie baron de Fin, drugiej baron Torth. 

Według nowego statutu, nadanego zako- 
nowi przez 0es, Ferdynanda r. 1840, . tworzy 
on religijno-rycerski związek pod zwierzchni- 
otwem Cesarza. Jest on uwolniony od wazel- 
(kiego dozoru i kontroli władz krajowych, ale 
odpowiedzialnym wobec Cesarza. Ozłonkowie 
aid dzielą się na komturów, kawalerów, 
którzy złożyli ślub, i kawalerów honorowych; 
dalej do zakonu uależy zastęp duchownych i 
sióstr (obecnie około 300), które się zajmują wy- 
okowaniem dzieci, a przedewszystkiem pielęgno- 
waniem ohorych. Aby zostaó kawalerem no- 
norowym, trzeba wykazać 8 przodków szia- 
oheokiohb, wyznawać wiarą katolicką, złożyć 
przy wstępie 7500 fi., tudzież rooznie 100 fi. 

sądzą zakonem; w. mistrz, koadjator, pięciu 
komturów i syndyk (według średniowiecznej 
terminologii niemieckiej: Rathegebiotiger). 

Głównem zadaniem zakonu obecnie jest 
opatrywanie rannych w wojnie. W tym oelu 
juź w czasie pokoju utrzymuje on wielki szpi- 
tal w Freudenthalu na Szląsku, w razie, za% 
uruchomienia wojska, natychmiast założy jesze 
cze 4 szpitale, obsługiwane przez ' specyalnie 
wykształoone ku temu siostry. Nadto, w razie 
wojny, zakon wystawia 41 polnych kolumn 
sanitarnych pod dowództwem kawalerów za- 
kounych, zeopstrzonych w lskerzy, riot 
służbę. Zakon posiada już 44 furgonów dla 
potrzeb rannych i żywności, 174 wozów do 
przewożenia rannych, 1,024 lektyk, 44 kuohni 
polowych, 44 namiotów do operacyi, zupełne za- 
opatrzenie dle 1,075 żołnierzy trenu, 1 sekoyi 
sanitarnej, siodła i uprząż dla 1,000 koni. Bo- 
gaty ten msteryał z kaźdym rokiem się zwię- 
ksza; po raz pierwszy, z zupełnem powodze- 
niem, trenu sanitarnego zakonu wypróbowano 
w czasie wojny serbsko-bułgarakiej r. 1885, 


Recepty tej tak łatwej, Gierymski użyg 
prostszą choć oder pr 
e 


zio i w. kaźdem dziele sztuki tylko o prawdo- | drogą i nie w sztafaźu, ani w akoesoryach 


podobieństwo chodzi — i tylko ono jest pra- 
wem. Ciepłe, sympatyczne w tonie, są pejzaże 
norwegskie Nałęcza i ukraińskie Stanislaw- 
skiego. Delikatnie wycieniowany zimowy wi- 
dok Dąbrowskiego ma wyborną perspektywę 
i pełen jest świeżości i ciszy. Nestor mons- 
ohijskich artystów Kurella, w swoim „Brzegu 
Wisły* dał nam raczej jowy obraz, niż 
pejzaź, jak zwykle u tego sumiennego artysty 
malowauy starannie i ładnie. Doskonale ryso- 
wane „Hucułki jadące konno na wesele“ po- 
dobnie jak i „Lisowczycy* Władysława Sgor- 
nera należą do tych wesołych, barwnych, do- 
skonale opracowanych kompozycyi, które do 
pierwszorzędnego znączenia pretensyi nie roszczą 
a są przecież zawsze miłe dla oka. Talent wi- 
dać również w „Bielance* występującego bodaj 
po raz pierwszy Syna artysty, p. Karols Szernert. 

Wspormnijmy jeszoze parą scen myśliw- 
skich „Przed miotem* Daczyńskiego .i „Osa- 


wrażenie jego kompozycyi , ale, w dwó 
składających tę kormmpozycyę figurach, w wy- 
razie ich twarzy, w tem, oo mówią do widza 
ioh dusze. i 
Nio prostszego od pomysłu tego obrazu. 
Pole puste, równe; wieczór cichy i pogodny, 
bez żadnych efektów światła, bəz gry chmar 
i obłoków i kolorów. Żadnej dekoracyi. Na 
błękitno sząrzejącem tle wieczornego nieba 
dwie kobiety, wracające z roboty dziennej. 
Daleki dźwięk kościelnego dzwonn, niesiony 
wiatrem przez step, doleciał do mioh, przer- 
wal rozmowę — i oto obie zamilkły w modli- 
twie. -Takie to prosto, œ takie piękno i — 
wysokie. Nio w tych dwóch postącikch nie- 
zwykłego, nio idealizowanego : pospolite wie- 
$uiaozki, wzięte żywcem z natury. Nio też 
sz.uoznego i wyszakanego w ich modlitwie, One 
i tysiące im podobnych modlą się tak oodzień. 
Soenka tk mogłaby być foto z ŻyCIA. 


czonego dziza* Jaroszyńskiego (z doskonałemi | A przecież ile w tej codziennej scenie poszyi, 


psami, bojączmi się rznoić na dziką mimo oa- 
iej zaciekłości) 1 wraszcie łedną (a w ostatnich 
dwóch latach uiestety wciąż u nas na wsi ga- 
licyjskich powiarzającą się) scenkę p. Popiela 
„Po burzy”, z parą wieśniaczą, stojącą mad 
wybitym 1 zniszozonym łanem, bardzo rzewną 
w prostocie swego smutku i jak cały obraz 
bardzo dobrze malowaną. A potem, nim £ o- 
lejnemi obrazami skończymy, poświęćmy ohwi- 
lę tej pieśni na płótnie, napełniającej duszą 
dziwną słodyczą i ukojeniem, jaką jest Gie- 
rymskiego „Anioł pański*, í 

Nie u nas może, ale za granicą, u Niem- 
ców zwłaszcza, nio ma zwykiejszego i bar- 
dziej banalnego tematu, niź ten. Ile razy się 
słyszy „Ave Maria”, przed oczyma migają je- 
ziora z łódką, ns której parę zakonnio, albo 
parę kobiet, albo chłopak i dziewczyna, przed 
chwilą bawiący się jodlerami, schylają głowy 
w modlitwie na głos sygnaturki. Trochą wo- 
dy, trockę powietrza, efekt zachodzącego 
siońca, góry zielono-liliowe w głębi — i recepte 


ną t, zw. Stimmuugsbild gotowa, a potrzebą | tlić 


wielkiej niezręczności, żeby z tych składowych 

pierwiastków nie | zrobić rzeczy może bardzo 

rr wartością artystyczną, mle dla oka 
jı 


jak ona mówi do naszej wyobraźni, jakaporu- 
sza seroe! I ozy mie jest to może jednym wię- 
cej dowodem prawdy, staroj jak ńwiat, że 
artysta nie potrzebnje daleko szukaó pięknych 
i podniosłych pierwiastków dla swej twórozo- 
ści, bo ich pełnem jest otączające powszednie 
życie, tylko, że nie każdy umie ich dostrzedz 
i mie kaźdy potrafi je zrozumieó i od- 
tworzyć. 

Jest pokrewieństwo i treści i dnoha i ns- 
wet impresyi pomiędzy płótnem Gierymskie- 
gO a „Modlitwą* Brandta. Tylko, że u tego 
ostatniego wrażenie wywoluje całość obraza, 
na którą składa się onie muóstwo znakomicie 
dosirojonych do jednego tonu szczegółów — 
i osla niezrównana, świetną technika artysty. 
Ta wrażenie nie mniej silne, — raczej chyba 
silniejsze i głębsze, jakże małemi środkami 
wywołać umiał Gierymski! 1 jakiego talentu, 
jakiego zasobu uczucia i poezyi na to było 
potrzeba, aby te skromne postacie taki! we- 
wnętrznym, duchowym ich wyrazem rozówie- 
iċ aby je tek silnie z myślą i duszą wi- 
dza spoić, aby tak pozwolić ozytać w tych 
prostych duszach wieśnikozy ch, odelojo je 
przed naszemi oczyma, jak w źwierciadie 
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w czasie której zakon udzielał swej pomocy 
obu stronom walczącym. Jako naczelny lekarz 
zakonu wówczas funkcyonował znany baron 
Muny. 

Zmarły świeżo arcyksiążę Wilhelm był 
(ad r. 1863) z kolei 57-mym wielkim mistrzem 
zakonu. Dnia 11 stycznia r. 1887, w tutejszym 
kościele 0O. Augustyanów, aroyksiążę Euge- 
uiusz składał slub zakonny, został przez wiel- 
kiego mistrza naznaczony na rycerza, a równo- 
cześnie mianowany jego koadjutorem, a więc 
następcą w kierownictwie zakonu. Arnyksiążą 
Eugeniusz urodził się 21 maja r. 1863, jako 
najmłodszy syn arcyksiącia Karola Ferdynanda, 
starszego brata ś. p. Wilhelma. Jest on więc 
bratem królowej hiszpańskiej. 

* 


4% * 
Że stronnictwo młodoczeskie w kierunku 


antikatolickim wyprzedza wszystkie inne (nie 


wyjmując socyalistów), na to właściwie nie po- 
trzeba żadnych nowych dowodów. Warto je- 
dnakże od czasu do czasu zapisywać sympto- 
mata tego prąda młodoczeskiego; i tak na wal- 
nym zjeździe, który się odbędzie we wrześniu, 
„rostępowcy* zamierzają uchwalić razolnoyę, 
że zjazd nie uznaje żadnej religii, domaga się 
zupełnego oddzielenia Kościoła od państwa i 
religię uważa jako wyłącznie indywidualną | 
sprawą obywateli. Nar odni List; y nie zatwier- 
dziły jeszcze tego ultraradykalnego programu, 
zaczerpniętego w paryskich klubach radykal- 
nych i lożach masońskioż, natomiast w dzisiej- 
szym urtykule wstępnym, rozwodząc się ne 
trzach łamach nad kwestyami kościelnemi w Au- 
stryi i Węgrzech, konkluduią, że Czasi powinni 
się koniecznie domagać od Stolicy Apostolskiej 
tych ustępstw, które Lscn XIII „przyobiecał 
wszystkim narodem słowiańskim.“ Organ mło- 
doczeski dopuszcza sią więc prostego fałszer- 
stwa. Bo Ojciec św. przyznał tylko schyzmaty- 
kom siowiańskim i innym (jaz Rumunowie lub 
Grecy) te usiępstwa, na które się zgodził sobór 
w unii forenckiej, ale nigdy nie oświadosył, 
że te narody słowiańskie, u których od wie- 
ków istnieje obrządek rzymsko-katolicki, mają 
teraz otrzymać obrządek wschodni. Aby organ 
młodoczeski podobnego fałszerstwa dopuścił się 
bezwiednie, z braku znajomości rzeczy, nie są- 
dzimy; trzeba więc przypuścić, że znając rze- 
czywisty stan rzeczy, szuka tylko środka oba- 
łamucenia szerszej warstwy ludności czeskiej, 
a pośrednio podburzania iz oh przeciwko Kościo- 
łowi, który z pewnością nie wprowadzi obrząd- 
ku „słowiańskiego" w Czechach. Wobec tej 
podstępnej taktyki, nawet wymieniony powy- 
żej program postępowców, brutalny, ale szcze- 
ry, mniej oburza. 


Z wystawy. 


Wczorajsza niedziela należała do jednej z naj- 
lepszych. Plac wystawy zaroił się od tłumów gości, 
Wszędzie tak było pełno, tłum taki, iż zaledwie 
przecisnąć sią było można. Wieczorem wo wszyst- 
kich restauracysch na placu wystawy był ścisk 
taki, iż formalnie prawie trzeba było przemocą zdo- 
bywać każde krzesło, każdą szklankę piwa. Wśród 
publiczności bardzo wiele twarzy obcych, gdyż 
wczoraj pociągi wystawowe przywiozły mnóstwo 
osób, Pociągiem wystawowym z Krakowa przyje- 
chalo około 8.000 osób, a z samego Krakowa przy- 
było przeszło 1000. Na wszystkich stacyach między 
Krakowem a Lwowem był taki tłok, iż pociąg mo- 
siał czekić na każdej 'stacyi na zabranie gości 
dłażej, niż miał przepisanam i wskutek tego spóźnił 
się przeszło o godzinę. Wczoraj przybyło kilka wy- 
cieczek : przyjechali gorzelnicy i ktraż skarbowa na 
zjazd, młodzież szkolna tarzowska i młyrarze, któ- 
rzy dziś rozpoczynają swe obrady. 

Wezoraj ranek był parny, zdawało się, że 
lada chwilę deszcz spadnie. Koło południa atoli 
wyjaśniło się i prześliczna zajaśniała pogoda. Wie- 
czorem kcło godziny 6 tłumy podążyły na boisko, 
gdzie dzieci krakowskie z parku dra Jordana po- 
pisywały się swemi ósiczeni: mi i gdzie się odbywała 
tombola. 

Cwiczenia i zrbswy Krakusów zainteresowały 
pabliczność; ćwiczących się darzono hucznymi o- 
klaskami, Ćwiazeniami kierował drd. med. p. Cho- 
miński; wypadły one znakomicie, wykonane byly 
z nadzwyczajną precyzyą. Bardzo interesującemi 
były ćwiczenia z karabinkami i maczagemi, wielkie 
zajęcie również wzbudziły zabawy i gry młodzieży, 
u nas dstąd zupełnie nieznane, dowcdzące o wielkiej 
zwinności i szybkości ruchów twicząrych sig, jak 
niemniej ćwiczenia na p:zyrządack, które wykaz:ły, | 
iż mali Krakowiacy dzielnymi są gimnastykami. 
Podczas ówiczań przygrywa'a muzyka. Po ówicze- 
niach dziatwa kiakowsza z pieśnią na ustach wy- 
ruszyła z boiska na plac wystawy. 

Tomtola powiodła się bardzo dobrze i abawiła 
publiczność. Fanty były bardzo ładne i wielką ra- 
dość sprawiały wygrywającym. 

Fontana świetlna wczoraj była prześliczną. 
Tęczową grą swych barw czarowała widzów; za 


sni tramwaju dostać nie było można. Wszędzie 
było pełno, przeważna więc część publiczności mū- 
Biała pieszo podążać do miasta. 

Woczorej oprócz wymienionych wyżej wycie- 
czek zwiedzała wystawę dziatwa z Mościsk i ro- 
boinicy z fabryki Lipińskiego w Sanoku, 

Dnia 9 bm, przybywa na wystawę około 70 
dzieci z Rudek. Wieluą wycieczkę z Poznańskiego 
organizuje na dzień 7 wrstśnią na wystawę lkowską 
dr. Kasztelan. 4 

Jutro przybywają ministrowie węgierscy We- 
kerla i Luxaos oraz prezydent węgierskiego sejmu 
Banffy i grono posłów sejmowych z Budapesztu. 
Przybywają oni incognito, przeto nie będzie żadnych 
oficyalnych powitań. 

Dziś o godzinie '/,6 wieczorem przybędzie 
wycieozka dziatwy szkolnej z Przemyśla; pod wodzą 
nanczycieli i nauczycielek wysłano 450 dzieci, Dnia 
12 sierpnia przyjedzie wycieczka dziatwy szkolnej 
z Gródka. 

Wezoraj zwiadziło wystawę 16 894 osób, pa- 
noramą 3.806, pałac sztuki 1.009, mauzoleum Ma. 
tejki 913 osób, 


KRONIKA. 


Eww 6 sierpnia, . 

Mianowania. Ministerstwo handln zamianowało 
praktykanta ruchunkowego krajowej dyrekcyi skar- 
bu we Lwowie Bolesław: Ilnickiego, ekapedytorów 
pocztowych: Aleksandra Koperskiego i Franciszka 
Denerfelda, oraz ukończonych uczniów szkół šred- 
nich : Natana Weidmanna, Rudolfa Franziska, Grze- 
gorza Zacerkownego, Anteniego Richtera, Karola 
Ostachowicza, Jana Gawackiego, Władysława Ne- 
beskiego, Józefa Wikara, Antoniego Leszczyńskiego, 
Wilhelma Olszańskiego, Jana Tareka, Kerola Ko- 
zaka, Taodora Kobryaa, Józefa Krzyżanowskiego, 
Pawla Banacha, Mojżesza Peitzera, Piotra Regułę, 
Actoniego Kramarza, Władysława Wygsoczańskiego, 
Aatoniego Micheliniego, Władysława Roszkiewicza, 
Tadensza Wodziekiego, Tytusa Kauckiego, Jana 
Kroguleckisgo, Lsoza Kańskiego, praktykantami 
pocztowymi. 

Zmiana nazwiska. Sędzia powiatowy w Mi- 
lówca p. Szmatka zmienił razwiako na Skałscki, 

Ze sfer Inżynierskich P. Antoni Fleischel 
złożył przysięgę jato upoważniony przez rząd inży- 
nier budowy z siedzibą urzędową we Lwowie. 

Otwarcie okręgowej dyrekcyi skarbu w Wa- 
dowieaeh cdbyło się: 1 bm. Poświęcenia nowego 
„machu dokonał ks. proboszcz Zając. Plany na bu- 
dowę wypracował znany architekt Pryliński, Gmina 
wadowicka przyjmowała uczestników tej uroczystośsi 
bankietem, na którym wiceprezydent dr. Korytowski 
zapewnił, że władze skarbowe otaczać będą swoją 
opieką przemysł, rozwijający się w tamtejszych po- 
wiatach. 

Zaręczyny. Dnia 2 bm. odbyły sią w Krako- 
wie zaręczyny Jadwigi, córki Juliana i Maryi ze 
Szezanieckich Łodzia Ponińskiej, z p. Kazimierzem 
z Opola Bronikowakim, profesorem państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie. 

Z cyrku. Jatro na benefis sekretarza p. H. 
I. Langera odbędzie się galowe przedstawienie 
z programem bardzo urozmaiconym. Jako nowość 
zapowiedziane jest komiczne intermezzo najlepszych 
dwóch klownów. Pantomina „Nieszczęśliwe wenele* 
daną będzie przedostatni raz. Resztę programu wy- 
konają najlepsze sily. 

Pani Emma Miarczanka, córka zasłażonego pa- 
trycty i pisarza śp. Karola Miarki, któremn w wiel- 
kiej częsci zawdzięczamy dzisiejsze postępy pol- 
gkości na Szląsku praskim, osiadła we Lwozie i 
przed miesiącem otworzyła tu przy ul. Kościuszki 
l. 4 w parterze magazyn sukien damskich i szkolą 
kroju. P. Miarczauka jest pierwszorzędną nauczy: 
cizlką kroju i znakomitą krawczynią, a przytem 
osobą inteligeatną i ujmującą, zapewne więc zyaka 
gobie duże wzięcie wśród naszych pań, czego jej, 
jako córce czcigodnego šp. Karola Miąrki, z całego 
gerca Życzymy. 

Regulacya płac urzędniczych. Z Wiednia do- 
noszą, że komisya ministeryalna, rozpatrająca pod 
przewodnictwem szefa sekcyjnego br. Niebauera 
sprawę polepszenia płac urzędniczych, uchwaliła 
wziąć za podstawę obrad wnioski br. Czedika i p. 
Prombe:a. Oba wnioski odnoszą się do XI i X kla- 
gy rangi. Wnioiek br. Czadika proponuje stopniowe 
podwyższenie płac w trienniach. „Wedłag tego wnio- 
sku przedstawiałby się szemat piac w wymienionych 
dwóch klasach następująco: XI klasa, 600, 700 i 
800 zł, X. klasa 800 i 1000 zł. Urzędnik tedy 
dwóch tych najniższych klas rangi dochodziłby po 
latach 12 do płacy 1000 zł. Wniosek Ptombera za- 
sadza się na tem, żeby ustanowić w XI i X klasie 
rangi po trzy kwinkwenia, tąk, iż płace wynosiłyby 
w XI klasie rangi 700, 800 i 900 zł, w X klasie 
rangi 1000, 1100 i 1200 2l, tak, iż do pensgyi 
1000 zł. dochodz łby arzędnik po latach 16. 

Stypondyum Lenartowicza. Z fanduszów, ze- 
branych na pogrzeb Lenartowicza, pozostała kwota 
2080 zł, którą komitet zajmujący się pogrzebem 
oddał do dyskozycyi Wydziału krajowego na utwo- 


każdą zmianą barwy odzywały sią na placu huczne | rzenie fandacyi, Wydział krajowy uchwalił utworzyć 


oklaski. 
Gdy fontana 


fundacyę stypendyjną, z której udzielanem ma być 


jaśnieć przestała, publiczne ść jedno stypendyum synowi włościańskiemu, uczęszcza- 


ruszyła do domn. p ar ZO 2 dE La doo ład GA niu > ak ia takie tłumy, iż aui dorcżek, | jącemn do szkół rolniczych. Stypendyum to wejdzie 
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OD JUTRA. 


Po wieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza. 


(Ciąg dalszy). 


— Pewnie nam znów jakiego żydza przy- 
sulą z Warszawy. 

— Z ozegoż to wnosisz? 

— Bo prezes tylko swoich pr >teguje. 

— A prezes żyd? 

— Niby już nie, ale go za mało święconą 
wodą polali, więc się ledwie opłukał za swo- 
jago semityzmu. Wpekował rem już tutaj z pół 
tnzina rozmaitych leków i Mośków do fabryki. 
U mich to solidarność we krwi leży, chociaż 
nawet się wyrzekną dawnej wiary. No, a nie 
mówił ci Subiecki, że się postara o co dla 
ciebie ?... 

aa Wspomniał, że może się co jatro, poju:rze 
tra 

Trawiński ręką machnął w powietrzu. 
— Tak, to się zawsze tak mówi. 
Zmartwiony był widocznie, że się jego 
pośrednictwo na nio nie przydało; przyrzekał 
jednak szturmowść jeszcze i pamiętać o przy- 
jacielu. 

— Ja ci jednak muszę coš wytzzasnąć, — 
rzekł na odjezdnem do Władysława — nie trać 
nadziei, to się jeszcze jakoś zrobi. 

Uścisnęli się za ręce i pożegnali. 

— Może jutro, może pojutrze — powtarzał 
sobie Władysław z gorzkim uśmiechem, który 
mu usta boleśnie jakoś wykrzywiał. 


On to samo słyszał już niejednokrotnie, 
jako pocieszającą odpowiedź, wszędzie go od- 


prawiano z niozem w ciągu dwóch lat, gdzie ! 


mu w mniej ać uerri „Yi. da. „MZ TERELUM ARE GEE oda) YW adna więcej grzeczny sposób odma- 

wiano miejsca, zajęcia, pracy i zarobku. 
Uprzykrzyła mu się już ta stereotypowa 

formulka, o którą rozbijały się jego dobre za- 

miary, poczeiwe nadzieje i usilne starania. 
Niekiedy pytano go: 

— Jaką pan masz spacyalnośó? — a wtedy 
znajdował się w kłopotliwem położenia, bo nie 
umiał dobrze określió, do czego był zdolny i 
przygotowany. 

— Posiadam nauki filologiczne, znam języki, 
studyowałem historyę, filozofię i literaturę, je- 
stem humaniternie wykształcony — mówił so- 
bie, jakby na własne nusprawiedliwienia — ale 
co mi z tego wszystkiego? — dodawał jedno- 
cześnie — to dzisiaj chleba mi nie da żadnego, 
bo co z tem pocznę ?... Po co ja się do tego 
brałem wogóle, co mi z tego przyjdzie, gdy- 
bym miał nawet dyplom doktorski? ., 


Coraz więcej uznawać musiał w danej sy- 
tuacyi niepraktyczność kierunku, w którym go 
pociągnęło zamiłowanie wówozas, gdy nie prze- 
widywał takiej zmiany losu i nie przypuszczał, 
iż będzie zmuszony na chleb własny pracować. 


Musiał mieó minę bardzo skłopotaną do- 
ztanym zawodem po swojej wycieczce do Pie- 
czar, skoro wa nią nawet Kazio zwrócił uwagę 
i zagadnął brata, gdy się sami znaleźli w po- 
koju: 

— (Cóż, nie udało się ?... 

Władysław głową potrząsł i odetchnął 
głęboko. 

— Napróżnom tylko jeżdził i dwa dni stra- 
cił; wszystko idzie, jak z kamienia. 

— Obiecali ci znowu jutro, pojutrze ?... 

— A obiecywali. 

— I wierzysz temu? 


1 Starszy brat pominął to pytanie mil- 
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PRZEGLĄD z dnia 7 Sierpnia 1894 


w Życie, Skoro ułołony i zatwierdzony zostanie akt 
fandacyjny, gdy uigzezoną będzie należytość skarbo- 
wa i gdy odsetki od kapitału iandecyjnego przy- 
nosić będą 100zł. rocznie, tyle bowiem wynosić ma 
to stypendyumi. 

Reamhulacya kolel Lwów-Janów odbędzie się 
w następującym porządku: dziś Kleparów-Rzęsna 
polaka, jutro Rzęsna ruska - Karzczynów - Kozice- 
Domażyr, we środę Jamelna - Stradeza - Zalesie, we 
czwartek Lwów miasto. Do komisyi należą: delegat 
ministerstwa wojny, delegat ministerstwa handln, 
prezes kolei lwowsko-czerniowieckiej p. Zifter, de- 
legat namiestnictwa p. Hild, inżynier wojskowy p. 
Gostomski i delegasi banku hipotecznego pp. Matu- 
szewie i Fleischel. Lwów zostawiła komisya na sam 
koniec dzięki niezdecydowanej postawie rady miej- 
skiej co do miejsce pod budową dworca kolejowego. 


W roku 1888 rada miejska zgodziła się była jedno- szą 5go bm.: 


= c a 


nowożytnej cukrowni i wymaganą masą opału, a 
przytem przez wiele lat mieliśmy do czynienia 
z systematyczną niechęcią władz, kióre siawiały 
nam przeszkody, a faworyzowały przemysł innych 
krajów ościennych. 

Pożar dnia 25 lipca rb. wybuchł w Kozłowie 
i zniszczył doszczętnie 16 zagród włościańskich z za- 
budowaniami gospodarskiemi i całym dobytkiem. 
Dla ratowania pogorzeleów, z których tylko jeden 
był ubezpieczony, zawiązał się komitet, który ośmiela 
się prosić o wsparcie dla pogorzelców i przysłanie 
choćby najskromniejszych datków na ręce podpisa- 
nego przewodniczącego komitetu. Ks, Erazm Neu- 
bury, proboszcz łac. i przewodniczący komitetn ra- 
tunkowego ; proboszcz ruski (uieszytelny), Seweryn 
Błachowski, Jakób Toporowski, Wojciech Kaspryk. 

Z sezonu kąpielowego. Z Rymanowa nam pi- 
W zaciszu lasów rymanowskich go- 


głośnie na budowę dworca ne pustym placu obok | ście z całego obszaru Polski, szukając ulgi na swe 


szkoły świętej Auny, teraz miejsce to nia podoba 
się jej i prawdopodobnie przyjdzie do ponownego 
wyboru. 

Bolesny cios dotknął stanisławowskiego ad- 
wokata p. Majeranowskiego. Oto syn jego Jan, 
ukończony agronom, pozostający na praktyce w do- 
brach tłnmackich, rznuł się w Karlwhadzie z trze- 
ciego piętra i po kilku dniach okropnych męczarni 
zakończył Życie. 

Archipresbiter stanisławowskiej gr. kat. ka- 


pitały ks. Bazyli Faciewicz zamianowany został mi- | dynki kolonii wakacyjnej, 


tratem. Jestto pierwsza godncść po biskupie. Oby- 
watule gtaniaławowscy 'wrę zpli ks. Faciewiczowi 
wspaniale wykonane insygnia pontyfikalne, jakoto: 
mitrę, pastorał, krzyż biskupi i rękawiazki. 

Na wystawie chicagoskiej premiowano jede- 
naście fiim- polskich z Warszawy i z Królestwa pol- 
skiego za okazy należące do działu górnictwa i prze- 
mysłu. Z Galicyi ani jednej. 

Sluby. W Sianisiawowie odbył się Ślub panny | 
Ernestyny M tsohkówny z p. O:karem Domiozkiem, 
urzą lnikiam pocztowym 

"Wieliczka. Zwiedzenie sławnych w całym 
Świecie kopalń wielicki>h odbędzie się 19 b. m. 
Czysty dochód przeznaczony dia tamtejszego „So- 
kola”, 

O protojereju schizmatyckim, bawiącym w 
Krynicy, otrzymujemy następujące bliższe szczegóły: 
Nazywa on się Jerzy Tarnopolski, był dawniej kato. 
likiem; przyjąwszy sohizmę, doszedł do godneści pro- 
tojereja w gub, mińskiej. Przybył do Krynicy przed 
trzema tygodniami, niby to na kuracyę, ule z zacho- 
wania się jego można wnosić, Ża nie ratowanie zdro- 
wia jest głównym jego celem. Widzieć go można 
w towarzystwie Rusinów, a także często i Żydów. 
Dnia 11 lipca, gdy Rusini obchodzą św. Piotra 
i Pawła, przybył Tarnopolski do unickiej nerkwi 
w Krynicy i ubrany w szaty świąteczne dygnitarza 
sthizmatyckiego, ze złotym krzyżsm na szyi i jakimś 
orderem rosyjskim, wszedł na nabożeństwo, otoczony 
księżmi ruskimi unickimi, Sam poszedł aż do ołtarza 
i zasiadł na krześle za carskiemi wrotami. Nie- 
zrażony obecnoś ią kilku księży łacińskick, zacho- 
wywał sią jako pierwsza figura na tem nabożań: 
stwie. Sumę celebrował unicki proboszcz miejscowy 
ks. Kopyściański. Przy śpiewaniu ewangelii jest w 
cerkwi zwyczaj podawania jej do pocałunku obe- 
cnym księżom katolickim, Tarnopolski wziął od księ- 
dza ewangielię, pocałował i sam położył na ołtarzu, 
Uważano tylko, że opuszczono zwykłą ceremonię oka- 
dzania obecnych na nabożeństwie księży kadzielnicą. 
Czy to odpadło jedynie z powodu, że przybycie 
księży łacińakich działało trochę krępująco, czy z 
innych powodów, wiadomem nie jest; również trudno 
się dowiedzit6, czy ruski proboszcz miejscowy wie- 
dział naprzód o tem, co zajdzie, czy też pojawienie 
się Tarnopolskiego nastąpiło niespodziawanie ? 

Cukrownie. W numerze gobetnim (17%) do- 
nieśliśmy, żs w skałackiem ma powstać cukrownia. 
W istocie, zamiar ten istnieje, ale wykonanie jego 
w znacznej mierze zależy od tego, czy w okolicy 
dość mię znajdzie właścicieli ziemi, którzy zechcą 
plantowaó buraki. Otóż, aby wyjaśnió tę kwestyę 
rozesłał hr. Szczęsny Koziobrodzki, we włagnem 
imieniu, okólnik do pp. ziemian, 

Przy tej sposobncś:i notujemy, że według na- 
szych informacyj, ma w naszym kraju powstać nie- 
bawem pięć cukrowni i wszólna dla nich r. finerya. 
Podobno potrzabne kapitały już są zapewnione, a 
sięgają, — jak nam mówiono — do pięciu, czy 
sześciu milionów. Zduje się, Że ta niemal nowa u 
nas gałęż przemysła będzie tak zorganizowana, aby 
cukrownie nie szkudziły sobie nawzajem przesadną 
konkurencyą, — co jest bardzo słuszne i pra- 
ktyczne. 

Z calego sorca winszujemy tym dzielnym oby- 
watelom, którzy powzięli zamiar rozwinięcia u nag 
eukrownictwa i gorąco życzymy im powodzenia. 

Na chlubą Galicyi nuleży wspomnieć, że tu 
czyniono yierwsze usiłowania na polu cukrownietwa, 
a zatem krej nasz wyprzedził pod tym względem 
Czechy. W r. 1840 było jaż 12 fabryk cukru w 
Galicyi. Fabryki te, jedaa po drugiej upadły, tak, 
Że przed kilku laty była jaż tylko jadna cukrownia 
w kraju. Upadły te fabryki dlatego, ponieważ nie 
mieliśmy warunków, potrzebnych do tego, aby 
przemysł tan mógł się rozwinąć należywie, dalej 
dlatego, ponieważ nie kładziono u nas nacisku na 
warunki komunikacyjne, aby módz Skonsentrować 


cierpienia fizyczne, uprzyjemniają sobie czas wy- 
cieczkami w okolicę obfitą w różne zabytki i pa- 
miątki minionych stuleci. Okolica lekko falista, po- 
przerzynana dobremi drogami, ułatwia wycieczki. 
Kolonia wakacyjna, składująca się z kilkadziesięciu 
chłopców i dziewczątek stara się odwdzięczyć Wła- 
Ścieielom zakładu rymanowskiego, dając różne przed- 
stawienia, igrzyska, deklamacye i śpiewy. Serce rs- 
snis na widok owej dziatwy, od przyjazdu jej upły- 
nęło ledwie kilka tygodni, a co za różnica! Ba- 
niewykończone jeszcze, 
potrzebują znacznego kapituła do zupełnego ukoń- 
czenia. Właśnie wezoruj z okazyi licznego przyja- 
zdu grona gości kąpielowych z Iwonicza odbył się 
popis kolonii, który wypadł pod każdym wzglę- 
dem świetnie, a przypatrający Się nie szczędzili 
oklasków. = 

Kolka rolnicze. Komitet zawiązany celem 
|urządzenia Zjazdu kółek rolniczych odbył wczoraj 
przed południem posiedzenie w sali magistratu 
pod przewodnictwem p. Steczkowskiego. W 
myśl wniosku p. Merunowicza uchwalono wy- 
stosować do prezydyum miasta prośbą, aby uczestni- 
jków Zjazdn kółek rolniczych uważać raczyło za 
gości miasta. Zarazem uchwalono zapros'ć na go- 
spodarzów zjazdu członków Rady miejskiej i przed- | 
stawicieli mieszczaństwa. Do udziału w Zjeździe 
zgłosiło się dotychczas 900 uczestników, Następna 
posiedzenie komitetu odbędzie się w Środę o godzi- 
nie 6. wieczorrm. 

Na zjeździe delegatów tow. „Rodzina“, odby- 
tym w sobotę, uchwalono zmianę arvatutn. 

Uczta na cześć dra Jordana odbędzie się 
dziś wieczorem na placu wystawy. Prof, Jordan 
wraca do Krakowa jutro, dzieci z parku jego od- 
jeżdzeją dziś wieczorem o 7. godzinie, 

Socyalizm w Królestwie Poisklem. Przed paru 
dniami donieślśmy pokrótce o zjeździe socymlistów 
w Królestwie poiskiem. Dla charakterystyki tego ru- 
chu za kordonem przytaczamy dwie rezoinoye uchwa- 
lone na zjeździe tym jednogłośnie. Pierwsza rezolu- 
cya brzmi: 

„Zważywszy, że socyalna demokracya Króle- 
stwa Polskiego, jak i innych krajów stoi na gron- 
cie walki klasowej; že najbliższem zadaniem prole- 
taryatu Królestwa Polskiego, podobnie jak pro- 
letaryatu całego państwa rosyjskiego, jest obalenie 
caratu i wywalczenia najszerszej konstytucyi; zwa- 
żywszy z drugiej strony, Że w obec faktycznych 
objawów i tendencyi rozwojn naszego kapitalizmu i 
wypływających ztąd naszych stosunków społecznych 
program odbudowania państwa polskiego jest dziś 
utopią i że dla urzeczywistnienia tego programu 
proletaryat polski musiałby posiadać potęgę, przy 
której byłby już wstanie uczynić przewrót socyali- 
styczny i zburzyć wszelkie państwo; zważywszy, 
że przyjęcie tego programu oddzieliłoby proletaryat 
polski od. reszty proleturyatu w państwie rosyjskiem, 
jedynego i naturalnego sprzymierzeńca w walce 
z rządem; zważywszy wreszcie, Że program ten 
sgrowadziłby proletaryat niechybnie z czysto klago- 
wego i międzynarodowego Stanowiska na grunt seo- 
winizmau i walki narodowościowej: pierwszy zjazd 
gocyalnej demokracyi Królestwa Polskiego, uzna- 
jąc walkę z uciskiem narodowościowym, jak i 
z wszelką inną formą ncisku za niezbędną i mo- 
żliwą w obrębie swego ogóluego politycznego pro- 
gramu, uważa jednoczesnie program odbudowania 
Polski za zupełne wyrzeczenie się w naszych wa- 
runkach skutecznej walki politycznej i za oddalenie 
się od oelów proletaryatu, jak ostatecznych, tak i 
najbliższych.“ 

Druga rezolucya o stosunku do robotników 
rogyjskich, przyjęta przez aklamacyę, opiewa: „Zwa- 
żywszy: że obalenie caratu i zdobycie socyalno- -de- 
mokratycznej konstytucyi, któraby zapewniała kla- 
sie robotniczej największy wpływ na sprawy pañ- 
stwa, kraja i gminy, jest tak samo nagląco po- 
trzebną dla proletaryatu Rosyi, jak dla proletaryatu 
Królestwa Polskiego, że robotnicy rosyjscy uznali 
wyraźnie obalenie catatau za swój program poli- 
tyczny; że złączenie usiłowań proletaryatu polskiego 
i rosyjskiego, zdoła przyspieszyć spełnienie tych za- 
dań politycznych: pierwszy zjażd gocyaluej demo- 
kracyi Królestwa Polskiego wyraża swą zupełną 
solidarność polityczną i braterstwo z robotnikami 
rosyj ikimi, uznaje za niezbędne w obopólnym inte- 
resie przyspieszenie chwili, kiedy ruch robotniczy 
w Rosyi przyjmie formę szerokiej agitacyi poli- 


wielką ilość bucaków, potrzebnysh do prowadzenia | tycznej, wreszcie poleca gorąco towarzyszom rosyj- 


czeniem. 

— Czy oi te obiecenki nia przypominają o- 
wej wiązki siana, którą żyd swojaj szkapie na 
biczysku trzymał przed nosem, jadąc ná 
niej na oklep? — mówił dalej ze swoją me- 
lancholijną ironią młodszy Słowiński, otulając 
się pledem przy piecu, obok którego miał swój 
kącik i szafkę z książkami. — Los, to sprytne 
żydzisko, ale i szachraj wielki, siano, to na- 
dzieja, a ty... domyśl się porównania. Dobzze, 
że tego ojciec nie słyszy, bo dałby mi zaraz 
burę za mój czarny pesymizm. 

Przymknął powieki i kiwając się na stołku, 
myślał przez chwilę zad własnemi słowami. 

— (Ciekawy jestem, co człowiekowi z tego 
przyjdzie, że jeszcze kilka kroków dalej powle- 
oze się na swoich chudych nogach, jak taki 
żydowski koń za sianem na patyku? — szepnął 
i roześmiał się dziwnie, — Co naprzykład tn- 
kiemn losowi zależy na tem, abym ja tataj, 
pod tym piecem, dygotał jeszcze przez jutro 
od ziran, jeszcze przez pojutrze, i jeszcze ty- 
dzień, jeszoze rok?.. Przecież prędzej, czy pó- 
Źniej, jednako się to skończyć musi. Czyżby 
nie lepiej było dla mnie i dla innych, żeby to 
nastąpiło prędzej, niż później ?... 


Ten sam dziwny, ostry, szyderczy uśmiech 
osiadł mu znowu ną ustach. 


— Qzyś i ty, Władku, doszedł już do tego 
przekonania — odezwał się po chwili — że ży- 
cie ma okropnie głupie kontrasty, w których 
ani rusz dopatrzeć się nie można śŚciślejszych 
konsekwencyj ? 

Władysław brwi zsunął i ozoło namar- 
szozył. i 

— Daj mi pokój — odburknął niechętnie — 
nie mam ochoty ZAStADAWIAÓ się teraz nad tem, 
Głowa mi pęka od czego innego. 


! jeszcze pół biedy było dla ludzi, 


— Ba! żeby to pękała na prawdę!... to to by, 1 =*Mołebyżsmi dał środki pommnig tego ży 
Go się „dręczą 
myślami, ale ons, jak kocioł, znosió musi tylko 
nacisk tej pary, oo w nas wszystkie tłoki po- 
rusza i omal tego naczynia nie rozsadzi. Wiesz 
ty, że ja mam nieraz taki zamęt w tym łbie, 
iż wziąłbym co bądź: świder, gwóźdź, nożyczki 
i wywiercił sobie własną ręką dziurą w skro- 
niach albo w ciemieniu, aby zrobić wentyl 
w tym kociołku. Zdaje mi się, żeby mi to za- 
raz ulżyło. A ty nie nozuwasz takiej potrzeby? 


Starszy brat żachnął się i spojrzał na nie- 
go surowo. 

— Et, głupstwa gadasz!... te twoje Waryacye 
pesymistyczne mogą ozłowieka do ostatniej pa- 
syi doprowadzić. Co ty możesz wiedzieć o ży- 
elu?.. gdzieś ty żył, czegok doświadczył, coś 
ty widział z pod pieca ?... Pleciesz trzy po trzy 
i zdaje ci się, żeś mądry. 


— Bynajmniej!.. nie mi się nie zdaje, wiem 
na pewno, żem głupi i to właśnie żółó we mnie 
burzy, bo co warta największa mądrość lndzka, 
która w końcu tak, czy owak, doprowadzić 
musi człowieka do wyznania: „Wiem, że nio 
nie wiem!..* Warto się nad tem osle lata za- 
stanawiać i dręczyć, i męczyć, i pracować, i 
żyć pod piecem, jak ja!... 

— Komunały wyszarzałe powtarzasz — prze- 
rwał ma Władysław. — Opchałeś sobie mózgo- 
wnicę bibułą i jak papuga z książek gadasz 
koszałki opałki. Bibuła, to nie życie, nie do- 
świadczenie. 


Odwrócił się od niego i zaczął chodzić po , 


pokoju dużymi krokami. 

Blade policzki młodzieńca zabarwiły się 
gorączkowemi rumieńcami; wodził oczyma za 
starszym bratem i jakby z politowaniem uśmie- 
chal się- 
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skim przyłączyć się za pomocą tlumnego obchodu 
o święta Í maja...“ 

Jak widzimy z tych rezolacyi, ogromnia bała- 
mutne i złe gąte lale ci panowie z socyalnej demo- 
kracyi w Królestwie Polskiem. Wiedzieliśmy dawno, 
że Ojczyzna i naród nio ich nie obchodzą. Ilekroć 
odezwali się we Lwowie, Krakowie, czy Przemyślu, 
ilekroć co napisali i wydrukowali, zawsze wypiera- 
nie się Ojczyzny i naroda uważali za pierwszy 
swój obowiązek, Ale oto teraz w Bwojem drugiem 
„zważywszy! głoszą, iż odbudowanie państwa pol- 
skiego jest dlatego „utopią“, że gą jakieś taktyczne 
objawy i terdencye kapitalistów i wypływające atąd 
nasze stosunki społeczne, które nudaremniają odbo- 
dowanie Polski. Wiadomo, že gocygliści nazywają 
kapitalistami wszystkiah, którzy pracą zdobyli ja- 
kąś włagność, lub ją odziedziczyli, a zatem oskar- 
Żają caly naród o to, że odbudowanie Polski jest 
„utopią“. Wedls nich, kto uczciwie pracuje w pocie 
czoła i tworzy majątek, ten z Polski robi „utopię* è 
Ale oni sami także o niej nie myślą i jej nie chcą, 
bo pomiatają Bzowinizmem i walkami narodowościo- 
wemi, Widocznie mądrość ich nie sięga do rozu- 
mienia różnicy między szowinizmem a patryotyzmem. 
Zresztą oni wolą iść z robotnikami rosyjskimi i 
z nimi razem stworzyć państwo, w którem mieliby 
„taj większy wplyw“ na wszystkie sprawy“, Jest to 
więc nowy gatnnek panrosyanizmu. 

Co będzie z tymi panami z socyalnej demoe 
kracyi? Wyparli się oni Polski, więc i nam są 
zupelnie obcy — więcej, niż obcy, bo równie wro- 


dzy jsk carscy diejatiele — i tak ich powinniśmy 
traktować A znów „rosyjscy robotnicy“ — mowa tu 
oczywiście o nihilistach — znać ich nie choą jako 


sojuszników, wiadomo bowiem, że gdy idzie o Polską, 
Polsków, "język i prawa ' polskie, to wszyscy Ro- 
sysnie są jednego zdania: „ Wytępić 1“ Zatem, skoro 
sami głoszą panowie socyalni demokraci, że nie 
mają dość potęgi, aby własną siłą wykonać swój 
program, obejmujący także walkę z wszelkim uci- 
skiem, to z kim'że się złączą? Wyrodni gą, źli 
iw dodktku kolosalnie glupi, — co i zroznzniałe, 
bo przedewszystkiem zawsze byli i są próźniakami, 
Wycieczka na wystawą. Z Ostapia donoszą 
nam ża 30. zm. właściciel tej majętności p. We 
cław Zaleski urządził wysieczkę włościen do Lwo- 
wa na wystawę własnym kosztem pod przewo- 
dnictwem gr. k. proboszcza ks. Andruchowicza i 
i Pawła Borinika, zawiadowcy dóbr z Ostapia, 
wkrótce zaś wyszlo własnym kosztem oficyalistów, 
W Korei. Stolica Korei, zwana niewłaściwie 
Soal (co oznacza stolicę), zwie sią W narzeczu ko- 
reańskiem Hanyang i liczy okołę 250,000 miezzżań- 
ców. Położona jest ona w kotlinie, otoczonej ze 
wszech stron górami, Miasto obwiedzione jest mu- 
rem kamiennym, na 13 mil angielskich długim, 
który jednakże dla armat przeszkody nie stanowi. 
ą tu odrębne zupełnie dzielnice Europejczyków, 
Chińczyków i Japrńczyków. W „dzielnicy europej- 
skiej znajdoje się kasyno niemieckie, zaś z misyj 
czynne tam gą: katolicka francuska, amerykańska 
presbiteryanów i metodystów, 

Drugiem głównem miastem na Korei, odgry- 
wającem obecnie ważną rolę, jest Chemnulpo, poło- 
żone n ujścia do morza rzeki Słonej, w dystrykcie 
Jenchuan, w prowincyi Kiuag-Kai, Chomulpo łączy 
ze Sóal jedyna w kraju, lecz żle utrzymana szosa, 
mająca 27 mil angielskich długości. Miasto dzieli 
sią na trzy odrębne dzielnice. Jedną zamieszkuje 
około 30 Earopejczyków i Chińczycy ; druga osada 
japońska, odznacza się czystością, schladnemi do- 
mami i ogrodami; trzecia, koreańska, składa się 
z licznych, nędznych, słomą okrytych lepianek, 
wśród których panuje brud straszliwy. W dzielnicy 
europejskiej znajduje się „hotel“ (Hotel de Korea), 
utrzymywany przez (nataralnie) żydka austrysckiego 
Izaaka Steinbecka; w dzielnicy japońskiej znajduje 
się drugi hotel, wielki i porządny (Hotel Deibutau), 
Oraz herbaciarnia. Dzielnica japońska posiada wla- 
so organizacyę, własną policyę, izbę handlową i 
szpital — jedyny w tem mieście, 

Oprócz wspomnianej komnnikacyi ze Sóal, 
istnieje komunikacya parowcowa z miastem Mapu, 
pełożonem w odległości 19 mil angielskich nad rze- 
ką Słoną, zaś linia telegraficzna prowadzi z jednej 
strony do Port Arthur, chińskiego portn wojennego 
z drugiej do Japonii Linia telegraficzna Shangai- 
P.kiag— Port — Arthur —-Söul — Chemalpo — Fusan- 
Nangasaki należy do Chin, które zbudowały ją przed 
kilkunastu laty własnym kosztem. Natomiast sta- 
cya pocztowa należy do. Japonii, jak równieź linie 
morskie pocztowe : jedna z Nangassaki—Chemul— 
po—Tientain i z powrotem i druga Shangai—Chefoo 
Chemulpo — Shangai. Warownia Chemulpo składa 
się z dwóch starych fortów ziemnych, uzbrojonych 
w stere armaty, która dawno jaż przestały być nie- 
bezpiecznemi, Port Chemulpo nie posiada Żadnych 
zgoła urządzeń, ani oświetlenia, którego nie ma 
zresztą w samem mieścis, Mimo to handel zagra- 
niczny tego portu wzrasta ustawicznie. Obroty 
handlowe wynosiły tam w roku zeszłym 120.000,000 
zir, Główny artykuł wywozowy stanowią skóry. 

deszcze [jeden piechur, ale prawdopodobnie 
nejodważniejszy ze wszystkich. Jest nim niejaki p. 
Rengarten z Rygi, który 27 b. m. wyrusza w po- 
dróż naokoło świata. P. Rengerten zamierza 
przejść Europę wschodnią,  Azyę środkową, 
Byberyę, Lastępnie dostać się okrętem do Ameryki, 
przejść ją wszerz do oceanu oni Frejs ja wizer OCE p a przy- 


— Możebyś mi dał środki poznania tego ży- 
cia z praktyki, nie z teoryi, z doświadczeniś, 
nie z bibuły — rzekł — ja się nie zarzekam, 
abym zdanią nie zmienił, jeśli zobaczę, że choć 
trzecia część znoick poglądów jest błędną, Ala 
ja tu z pod pieca mojego patrzą przecie na 
was, którzy żyjecie, gdy ja tylko wegetuję, ba- 
dam wasze życie i wasze doświadczenia i niech 
mnie licho porwie, jeżeli wasz optymizm ma 
jakie raoyonalne podstawy. Ojcieo ma swoje 
iluzye, swoją wiarę, swoją manię, on jeden jest 
szozerym w tem, GO myśli i czuje, bo mu z tem 
dobrze, ale ani ty, ani Marynia, ani Wandzia 
nawet nie macie jego wrodzonych instynktów, 
jego natury optymiatycznej, jago usposobienia, 
i zdaje się wam tylko, że nie czujecie w „głębi 
dnszy tej gorzkiej kropli zniechęcenia i nie- 
wiary, którą widzicie we mnie, dlatego, iż jej 
nie nkrywam i nie łudzę ani was, uni siabie 
sztuczną teoryą egzystencyi na tym najlepszym 
za światów. Jest wam źle i to złe odczuwacie 
tak samo, jak ja, tylko wam się zdaje, że nie 
przyznając się do niego, potraficie owzakać ła- 
twiej samych siebia, 

Władysław sianął przed nim i chciał mu 
odpowiedzieć, ale spostrzegłszy na policzkach . 
brata Ślady wypieków, złagodniał nagle, zmiękł 

i powiedział tylko: 

Kaziu 1... daj pokój. 

— Czema?... nie zgadząsz się z tem, co mó: 
wię, oczy w ogóle, że mówię?.. Nie bój się, go- 
rzej mi nie będzie, a choóby.. wielka rzecz? 

idzisz, ten mój pesymizm pozwala mi spo- 
kojnie patrzeć na rzeczy, które innych stra- 
em przejmują... 


(Uisg dalsny pasięci) 


bywszy u» ląd europejski, wrócić piezo do Rygi 
Cała podróż ma tewać trzy lata. 

Trzysta lat istnienia obchodził jubileuszem 
niemiecki uniwersytet w Halli, słynny niegdyś z gor- 
liwego propagowania lateranizmn. Do roku 1810 
uniwersytet ien był pierwszym w Niemczech, dopiero 
Berlin odebrał mu hegemonię. 

Także amator. W ubiegłym tygodniu w nocy 
posterunek policyjny w Wiedniu spostrzegł w kanale 
Dunaju młodego człowieka, pogrążonego po Bzyję w 
wodzie. Organ bezpieczeństwa, sądząc, że to samo- 
bójca, rzucił się i wydobył z wody desperata, który 
pv wyratowaniu Śmiuł się do rozpuku. Przed władzą 
młody człowiek zeznał, że nia jest samobójcą, lecz 
siedział w wodzie, gdyż chciał się przekonać, jak 
długo może znajdować się w tej pozycyi, zanim go 
spostrzeże pierwszy... policyant. Oryginał ten nazywa 
się Max Mik. +» | 

„Zarzuella”. Piszą nam z Wiednia: „Zarznel- 
la*—to nazwa modnej obecnie i rozgłodnej trupy 
mięszsnej włoskiej, pozostającej pod kierunkiem 
śpiewaczki, Emilii Alkoni. Trapa ta daje specyalnie 
widowiska, zwane z hiszpańska: „zurzuellas”, zło- 
żone »ietylko z popisów wokalnych i tancerskich, 
oaz dyalogów, «le też z mimiki i baletu. Słowem, 
bywa to coś w rodzaju naszych wodewilów, tylko 
że proza Splata się tu z grą mimiczną, a Śpiew 
z tańcem i baletem. Jak dalece zaś psodukcye te, 
naśladówane z hiszpańskiego, przypadły do gustu 
publiezności włoskiej, Świadczy to, iż trupa p. 
Alboni cieszyła się wielkiem powodzeniam wszędzie, 
gdzie s'ę tylko pojawiła. Oztstecznie więc i Wiedeń 
zupragnął zobaczyć „Zarznellas”. Trupa wspomni»na 
ma też dać tam szereg dziesięciu przedstawień w 
miejscowym Teatrze Karola, począwszy od dnia 1 
września. W rzędzie popisowych numerów „zarzuśl- 
les“ znsjdnje się balet, p. b. „Cavalleria xu:tic - 
giriliana*, Nio jest ta wcale prosta parodys opery 
Masczgniego, lecz coś zupełnie odrębnego, mimo, iż 
i tres i motywa muzyczne „Cavallerii* służą tu za 
tlo główne. 

Zabawna przygoda Nader zabawna przygoda 
przytrafiłą się paczelnikowi departameniu oświaty 
kantonu genewskiego, redey stanu Richardowi. Pod- 
czas znmykania kursów szkolnych należy on do naj- 
pracowitazych mieszkańców Genewy, gdyż zajęty 
jest ciągle przygotowywaniem i wygłeszaniem całege 
szeregu przemówień. Owóż pewn:go dnia przybył 
p. Richard na bankiet pr.fesoraki, z podniesionym 
kołnierzem fraka i zapięty szczelnie, a zanim zdo- 
leno zapytać go o przyczynę tej niezwykłej wobec 
upału „szczelności*, skinął na jedn: go ze służących 
i rozkazał mn z najbliższego sklepu przynieść Bobia,,, 
kamizelkę, Dopiero przywdziawszy nienejlepiej do- 
pusowaną część garderoby, objaśnił, że podczas jego 
pobytu na willegiaturze świeżo odprawiona służąca 
— widocznie, aby się za to zemścić — z rezydencyi 
jego miejskiej skradła mu wszystkie kamizelki, tak, 
iż nie mając czasu do stracenia, po przyjeźłzie ze 
wsi, ażeby się na bankiet nie spóźnić, stawił się 
w gamym fraku. 

Podmorskie linie telegraficzne, łączące En- 
ropę z odległym wschodem, święciły w tych dnisch 
w Londynie 25-letni jubileusz swego powstanie. Sir 
John Pender, prezes obu kompani telegraficznych, 
„Eastern“ i „Eastern Extension Telegraph Company“, 
podał przytem ciekawe szczegóły. Podczas gdy w r. 
1865 istniało tylko 8000 mil podmorskich linii, te- 
raz mamy tych linii już 152.000 mil czyli 248 000 
kilometrów, z czego 90 pet. zuwdzięczać należy 
przedsiębiorczośśi prywatnej, a 10 pot. pomocy ró- 
Żnych rządów. Ozólne koszta urządzenia tych linii, 
po których przebiega rocznie przeszło dwa miliony 
depesz, sięg*ją olbrzymiej samy pół miliarda gulde- 
nów. Ogólna długeść linii telegraficznych lądowych 
wynosi przeszło dwa miliony mil, a kosztowała około 
700 milionów guldenów. Obie linie podmorskie re- 
prezentują dzś kapitał około p(łtora miliarda gul- 
denów, z czego blisko miliard neleży do kapitalistów 
ang elskich. Podczas bankietu, na prośbę prezydyum | 
kompaniji, książę Walii zatelegrafował do Iadyi, 
Hongkongu, Singapore i południowej Australii, Po 
upływie nieczłej godziny od wysłania depesz nade- 
szły z tych odległych krajów odpowiedzi z podzię- 


kowaniem. 

Zmaril. Jan Mądrzykowski, jedyny w Galicyi | 
pirotechnik tj. cgniomistry, znany prow e we wszyst- 
Maryli 2 zł, od p. Józefa Zarzyckiego 1 zł, od 
Wandzi W. z Kastelówki 50 ct., razem 4 zi. 5O ct. 

Racya. 


kich znaczniejszych miastach prowincyonalnych z 
urządzania ogoi sztuczpych ma festynach, umarł 
w Krakowie w 37 roku życia. — Helena Dawido- 
wiczówna, córka gr. kat. rroboszcza w Błażowej 
koło Sambora, umaria w 15 wiośnia Życia. 
Stan powietrza. T. o 7 rano 4- 17, w poł. 
-- 20° R. Barom. 767. Podnosi się Pogoda. 
Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy- 
maliśmy od p. N. N. ze Szczepanowa 1 zł, od 
— Dla czego zwykle zegary miejskie bywają u- | 
mieszczaue na wysokich wieżach ? ; 
— Zapewne dla tego, żeby ich złodzieje nie 
ukradli. 
Odpowiedź Redakcyl. Maryli we, Lwowie. 
Ke. Jan Trzopiński, Kochewina, poczta Żydaczów. 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 


codziennie od godziny 8 rano do A wieczorem. Wstęp 50 ct 
AAA OZI AIKI) REY. 
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Literatura i Sztuka. 

* Nakładem „Księgarni Spółki wydawniczej pol- 

skiej* w Krakowie wyszedł tom I dzieła St. Ko- 

źmiana i „Rzecz o roku 1868", Zawiera on „Część 
pierwszą” tej pracy, 

Podamy niebawem treść i ocenę tej „Części 
pierwszej”, zachowując sobie sąd ostateczny o dziele 
do ukazania się „Części drogiej“. 

Autor bowiem w „Rozdziale I“ mówi: „Opgo- 
wiem w „Części pierwszej* jak pamiętam i jak mi 
wiadomym jest przebieg wypadków, oraz smutnego 
dla mnie gpomnienia, własny w nich udział ; będzie 
to bowiem wytłómaczeniem postępowania szezupłego 
grona, które po roku 1863 skupiło się około Prze- 
glądu Polskiego, będzie zarazem przedstawieniem 
powodówjj zachowania Się wobec powstania 1863 r. 
znacznej części zachowswczych w polskiem społe- 
czeństwie żywiołów. Doprowadzi mni» to do okre- 
Ślenia stanowiska, zajętego przez Galicyę w 1863 r. 

„W „Części drugiej* zbadam przyczyny dalsze 
i bliższe, błędy jednych, pomyłki drugich, wspólne 
wszystkim winy. Zaznaczę znamiona tych czasów; 
ocenią ludzi i wypadki, które nietylko na losy na- 
rodu polskiego wpłynęły, ale światowe miały zna- 
czenie, doniosłość i następstwa. Zapiszę w końcu 
zmianę, jaką rok 1863 sprowadził w położeniu na- 
roda polskiego; zwrot w wyobrażeniach, którego 
wyrazem stała się szkoła, wytworzona przez to 
szczupła grono, którego udział w wypadkach 1863 
roku opiszę w „Części pierwszej* a które następnie 
zajęło w eprawach publiczaych, zwłaszcza w pu- 
blicystyce odrębne stanowisko. Wskażę jak i w ja- 
kiej mierze, ta szkoła wpłynęła na ów zwrot, jak 
zrozumiałą zmieniose psłożenie narodu,“ 


ZJ AD Y. 
Zjazd młynarzy galicyjskich, 

Dziś rano w Sali ratuszowej odbył się 
dragi zjazd młynsrzy galicyjskich. O godzinie 
9 sdbyło sią nabożeństwo w kościele archika- 
tedralnym, poczem wszyscy uczestnicy zjazda 
zebrali się w sali ratuszowej. Na zjazd przy- 
było przeszło 100 osób: włąścicieli młynów, 
starszych młynarzy i młynarzy, oraz goście 
z Czech i Pragi. Obrady zagaił p. Otocki, kie- 
rownik młyna z Siedlec z pod Przemyśla. Po- 
witał zabranych serdecznsm „Witajcie“, a na- 
stępnie w dłaższem przemówieniu wykazywał 
potrzebę zawiązania związku młynarzy galicyj- 
skich, któryby się przyczynił do podniesienia 
przemysłu młynarskiego w kraju, wydawałby 
czasopismo fachowe, założył własną szkołę mły- 
narzką, któraby udzielała nauki młodzieży mły- 
narskiej, i t. d. Gdyby istniał związek taki, to 
z pewnością młynarstwo leżiaj byłoby reprezen- 
towanem na wystawie, niż to ma teraz miejsce. 

P. Barzejowski odczytał po niemiecku 
przemówienie mniej więcej tej ramej treśni. 

P. Szanocer, właściciel młyna z Tarno- 
wa, oświadczył w imieniu właścicieli młynów, 
iż oni bardzo chętnie i moralnie i materyalnie 
poprą swych współpracowników. Zaznaczył 
atoli, że uchwalenie statutów na dzisiejszem 
zebraniu, bez zaproszenia do współudziału w 
pracy tej właścicieli młynów, mogłoby zawią- 
zaó się mającema stowarzyszeniu przynieść tyl- 
ko szkodę. W tym celu uczynił wniosek, aby 
zebrani wybrali komisyą z właścicieli młynów 
i współprucowników, która zajmie się sprawą 
statutów i ułożywsey je, zaprosi młynąrzy na 
walne zebranie, na którem statuty będą zawią- 
zane i „Związek młynarski* założony. 

P. Paar poparł wniosek p Szancerą. Pod- 
niósł, iż 6000 młynarzy powinno utworzyć 
Związek w celu obrony swych interesów i pod- 
niesienia przemysłu młynarskiego, który w na- 
szym kraju jest najważniejszym. 

Na wniosek p. Szancera wybrano ko- 
mieyę, która się zajmie ułożeniem statutów. Do 
komisyi tej weszli z grona właścicieli młynów 
pp.: J. br. Brunicki, Thom, Mayer, Włodzimirski, 
Szancer, Pasar, Maurycy Bandler, Bielawski, Sa- 
weryn br. Brunioki; z grona współpracowni- 
ków pp.: J. Butzejowski, Józef Karp, Wł. Po- 
rębski, J. Rymiec, Jan Mukłowiez, Jan Franz, 
Józef Karpiszek, lgnacy Sterne, Franciszek 
Otocki, Maresli Wiszniewski. 

Komisya ta ma prawo kooptowania. Nadto 
nchwalono, aby przed przyszłym zjązdem sta- 
tuty rozesłać młynarzom w Galicyi, tak, by na 
zjazd przybywsjąc, zapoznali się wpierw z 
uchwalió się mającymi statutami. 

W końcu na wniosek p. Szancera wy- 
rażomo podziękowanie komitetowi wykonawcze- 
mau II. Zjazdu za gorące się zajęcie sprawą 
Związku i przeprowadzenie do skutku dzisiej- 
szego Zjazdu. Na tem zebranie zakończono. 
Dzis po południu młynarze będą zwiedzali wy- 
stawę. 

Jatro o godzinie 10 rano odbędzie się w 
sali ratuszowej posiedzsnie komisyi, którą się 
zajmis sprawą założenia fachowej gazety mały» 
narskiej. 
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PRZEGLĄD z daia 7 Sierpnia 1894. 


rzeiników i protektora szkoły dubiańskiej p. Kazi- 
mierza Hordyńskiego, który obehodzi 36-letni jubi- 
leuaz zawodowej pracy. Przy tej więc sposobności 
w uznania jego zasług członkowie Zjazdu wręczyli 
mu album, a nadto jeden z nich p. Domański za- 
proponował utworzenie  fundacyi imienia Hor- 
dyńskiego. 

Na Zjazd przybyli także delegaci 
skiego. Po fachowym odczycie p. Hordyńskiego, 
obradowano na pierwszem pomiedzeniu nad bardzo 
ważną dla gorzelnictwa Sprawą, mianowicie wybra- 
no komisyę, której polecono zawarcie układu z p. 
Rosenzweigiem, wiedeńskim reprezentantem  bejgij- 
skiego Towarzystwa „Maltozy“ dla wyrobu kwasu 
fuorowodorowego. Kwas ten oddaje wielkie usługi w 
go zolnietwie, ale wspomniane konsorcyum ma nań 
patent, chodzi więc o nabycie tego patentu dla 
członków Towarzystwa gorzelniczego. 

Dziś rano odbyły się cbrady komigyi 
kładów z firmą p. Rosenzweiga w sprawie naby- 
wania dla Towarzystwa kwasu fluorowodorowego, 
B o godzinie 10 w sali chemicznej Politechniki 
odbyło się drugie posiedzenie Zjazdu. Zagaił je 
p. Hordyński, a następnie udzielił głosu p. Je- 
nikowi, któcy zdał sprawę z czynności wspomnia- 
nej kom'gyi, i zaproponował zawrzećjz Towarzystwem 
Multozy, przez jego reprezentanta p. Rosenzweiga 
umowę, na mocy której nabędzie się dla Towa- 
rzystwa patent na używanie kwasu  finorowodoro- 
wego przy gorzelnictwie, przyczem každy przystę- 
pujązy do umowy zapłaci premii konkurencyjnej 
albo 130 zł. odrazu, albo w 6 ratach po 25 zł. i 
każdy obowiązuja się pobiera* kwas fluorowodorowy 
aż do wygaśnięcia patentu u reprezentanta Tow. 
Maltozy p. Rosenzweiga pod karą 100 zł. Prawa 
tego nabywa się tylko dla jednej gorzelni z osgo- 
bna i to dla wyrabiającej 7 hektolitrów dziennie. 
Zgłoszenie należy zrobić do 1 listopada br., a każdy 
nabywujący patent uzyskuje prawo Korzystania z 
dalszych ulepszeń wynalazku, jakie zaprowadzi Tow. 
Maltozy. 

Nad tym przedmiotem wywiązała się ożywio- 
na dyskusya, w której brali udział między innymi 
pp. prof. Pawlewski, Kisieliński, Siedlewski i 
TIhaatowicz, rozbierają: szczegułowo prawniczą stro- 
nę umowy i przestrzegając, aby nie oddawała ona 
Towarzystwa na łaskę i niełaskę strony przeciwnej. 
Ostatecznia na wniosek p. Ihnatowicza oddano tę 
sprawę osobnej komisyi, polecając jej, jeżeli 30 
chcących pobierać kwas fluorowodorowy się zgłosi, 
zawszeć umowę przez adwokata, 

Do komisyi wybrano pp.: 
Ihnatomicza i Jenika. 

Następnie sekreterz p. Michalewicz odczytał 
kilka telegramów na Zjazd nadesłanych, a p. Je- 
nik wygłosił odczyt na temat: „Najnowsze do- 
świadczenia przy wyrobie słodu gorzelnianego*, 
p. W. DByniewski „O potrzebie stacyi doświad- 
czalnej górzelniczej* i p. K. Hordyński o fabry- 
kacyi drożdży, z odpowiednim projektem. 

Po załatwieniu wniosków członków i zala- 
twienin kwestyi formalnych, jak oznaczenie miejsca 
przyszłego zjazdu, zamknięto posiedzenie. 

Po poładniu zwiedzają uczestnicy gremialnie 
wystawę, a wieczorem urządzają bankiet w restan- 
racyi p. Baczyńskiego. 


z Poznań- 


dla u- 


Hordyńaskiego, 


* * 
Zjazd straży skarbowych. 

Zjazd straży skarbowych, który wczoraj roz- 
począł obrady, ma na celu głównie utworzenie To- 
warzystwa wzajemnej pomocy straży skarbowych. 
Potrwa on do 9 bm. Wczorajszy dzień zeszedł na 
ukonstytuowaniu się i formalnościach przedwstępnych, 
poczem przewodniczący Malinowski przedstawił pro- 
jekt statutu. Po południu uczestnicy zjazdu byli na 
wystawie, a wieczorem na wspólnym bankiecie. 
Wszystkich uczestników 97. 

Dziś już o dziewiątej zgromadzili się uczest- 
nicy zjazdu straży skarbowej. Zagaił zebranie i prze- 
wodniczył starszy komisarz p. Schwarz. Dyskuto- 
wano dalej nad statutem. Wyłoniły się mianowicie 
dwa zapatrywania. Zwolennicy jednego byli za tem, 
żeby Towarzystwo oparło się na wzajemnem ubez- 
pieczeniu i oszczędności, drudzy * żądali zupełnego 
pominięcia ubezpieczenia. Utrzymało się zapatrywa- 
nie pierwsze, jednakże wolno będzie członkom na- 
leżeć tylko do jedaego z działów, tj. ałbo do działu 
oszczędnościowego, albo ubezpieczeniowego. W za- 
sadzie przyjęto statut i przystąpiono do szozegóło- 
wej dyskusyi nad paragrafami. O dwunastej zarzą 
dzono małą przerwę, a potem prowadzono dalej ob- 
rady aż do trzeciej po poładnia. 


Część ekonomiczna. 


a M a a 


przeciw walorom austryackim zarzucono supel- 
nie, a spekulacya w rentach, jakkolwiek 
najbezpieczniejsze, wydaje się już kapitaliszom 
niemisckim za mało zyskowna, więa wbrew 
dotychczasowej trądycyi skupują oni nasze 
papiery bankowe i przemysłowe. 

Niepoślednio przyczynia się także do 
wzmocnienia tendencyi ten fakt, ża stopa pro- 
osntowa stale się obniża. Kapitaliści rą popro- 
stu w kłopocie, co robić ze swą gotówką i gdy 
dawniej operacye ich na giełdzie miały cha- 
rakter tylko chwilowy, gdyż po lada dwugul- 
denowej zwyżce wszyscy sprzedawali swe wa- 
lory, chcąs schować do kieszeni zysk, dziś każ- 
dy niechętnie pozbywa się swych papierów, 
bojąc się, ża jutro nie dostanie ich już po tej 
Samej cenie. Wreszcie w sferach finansowych 
wierzą w to, że wrzesień musi przyniesć bar- 
dzo znączną hanszę. Wobec takiej sytnacyi na- 
wet te walory bankowe, w których dziś lite- 
ralnie żadnej transakoyi nie dokonano, uroniły 
zaledwie kilkanaście lub kilkadziesiąt centów 
z wczorajszego kursu. Na tergu papierów ko- 
ejowych panował dziś rach prawdziwie go- 
rączkow — jak na obecną porę — zwłąszcza 
w akcyach kolei północnej i w Statsbahnach. 
Ożywienie to zawdzięczyć należy nadspodzie- 
wanie korzystnemu bilansowi kolei północnej 
za lipiec. Także górnicze papiery były bardzo 
poszukiwane, w rentach natomiast byla stagna- 
oya zupełną. - 
Ostatnie notowania: 
eny austz. 36375, węgierskie 450 —, 
Anglobsaki 163:—, Uniony 26450, Bankvereiny 
136'40, Lónderbanki 25180, Ladwiki 21590, 
Czarniowieckie 28050, Elbethale 266:26, Renta 
papierowa 98'40, srebrna 9845, enstryacka 
słota 12245, 4° sustr. ronte wal. kor. 97°70, 
węgierska ziota 121:50, 4"j, węgiarska ronte wal, 
kor. 96-—, dukat 589—, 20-frankówka 9:90—, 
marki 12'20—, ruble 1'331/, 

8 Wiedeń 4 sierpnia. Spirytus 16'70 do 16:80. 
(Cena spada). 


że z dniem 1 bm. wszedł w życie czwarty dodatek 
do lokalnej taryfy towarowej częśsi drugiej, zeszytu 
pierwszego i drugiego. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 6 sierpnia. Wczoraj przybyła tu 
z Warszawy deputacya pierwszej bateryi “ej 
brygady artyleryi rosyjskiej i złożyła wspaniały 
wieniec na trumnie arcyksięcia Wilhelma, któ- 
ry był właścicielem tej bateryi. W skład de- 
putacyi wchodzili: podpułkownik Kurakin, ką- 
pitan Kanewski i wachmistrz Puaszyński. 

Poseł japoński zawiadomił oficyslnie mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, że za wzglę- 
du na to, iż wszelkie usiłowania pokcjowego 
załatwienia zatargu między Japonią a Chinami 
pozostały bez skutku, uznała Japonia za ko- 
nieczne wypowiedzieć wojnę Chinom. 

Roubaix 6 sierpnia. Tatejszy zakład za- 
stawniczy spalił się ubiegłej nocy. Szkoda wy: 
nosi 2 miliony franków. 

Rzym 6 sierpniu. Z powodu nalużyć, ja- 
kie wyszły na jaw w procesie przeciw człon- 
kom zarząda Banca romana, zamianował mi- 
nister sprawiedliwości komisyę, która ma zba- 
dać, czy wszyscy fankcyonarynsze sądowi, 
którzy prowadzili śledztwo w tej sprawie, speł- 
nili swój obowiązek, czy też należy ich u- 
karaó w drodae dyscyplinarnej lub nawet w |} 
inny sposób. 

Szangaj 6 sierpnia. Rozeszła sią tu po- 
głoska, że Japończycy wzięli znów do niewoli 
trzy okręty chińskie. 

; Między mieszkającymi tu Chińczykami a 
Japończykami przyszło do krwawej bójki 
ulicznej. 

Sofia 6 sierpnia. Organ stronnictwa Can- 
kowistów ogłosił artykuł, w którym zapewnią, 
Że stronnictwo to żywi uczusia wierności dla 
dynastyi i widzi w ke. Ferdynaudzie jedyną 
rękojmię niezawisłości i postępu naroda buł- 
garskiego, tudzież szczęśliwej przyszłości kraju. 

Peszt 6 sierpnia. Prezes ministrów We- 
kerle przybył wczoraj do swego okręgu wy- 
borczego. W Szatmarze zgotowano mu wspa- 
niałe przyjącie. W dalszej drodze do Nagy- 
Banja witały go na stacyach liczne depataaye, 
między niemi także deputacye rumuńskie. 
W Nagy-Banja wziął p. Wekerla udział w po- 
siedzeniu węgierskiego związku górniczego. 
Na uczcie, urządzonej przez górników, wzniósł 
p. Weckerle toast na cześć Cesarza i sławił w 
nim monarchę, który pomimo podeszłego wie- 
ku pracuja niestrudzenie nad szczęściem 
narodów. 

O godzinie 7 wieczorem zdawał p. Wø. 
kerle sprawozdanie przed swymi wyborcami, a 
dziś odjeżdża do Lwowa. 

Peszt 6 sierpnia. Budapester Correspondenz 
donosi, że w dzisiejszej podróży Wezerlego 
z Nagy Banya do Lwowa przyłączą się do 
niego na stacyi Battyn minister handlu Lakącs 
i minister kroacki Jossipowicz. Doniesienie, ja- 


$ Dyrekcya ruchu kolei państwowych  donuai, | 


3 
koby takżs prezes sejmu Banffy misi odby 
wspólnie z p. Wekerlem podróż do Lwowa, 
jest nieprawdziwe. 


IWadestane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż 
ona xe siebie ze nią Żadnej odpowisdzialności. 


x gc. 
MSZA Z AELOBNA 


ZA Bp s 
ŁUCJANA KWIECINSKIEGO 
odbedzie sie w kościele Archikatedralnym o godz. 
149 rano doia 8go b. m. w środę, na które żone 
z dziećmi i krewni zapraszają. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotaików rozpoczynam 
1 września 1894 w lokała przy ul. Piekarskiej Nr. 8 we 
Lwowie. Łabowski. 


SPEGTALISTA chorób msa, garda i pii 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


b. sekundaryusz kliniki profesora SCHRÓTTERA 
ordyn. ul. Kopernika Nr. 14 m 11—12 przed I od 8--b 
po poł. 


- Lekarz dentysta Mark 


dyplomowany na wszeci nicy wiedeńskiej, ordynuja w swo 

im atelier damtystycsneń przy Placu Maryackim 
I. S (kamienica księcia Ponińskiego, ubok Ditmara). 

X Sporradza sztuczne zęby i szczeki cale, oparte na 
ciśnieniu powietrzą podług najoowszsgo systemu. Ból ze- 
bów usuwa szybko za pomocą środków niezawodnych, wy: 
konnje wszelkie operacye bez bólu za pomocą kokainy, 
zaniączyszczonym zobom powraca naturalną barwę, zepsute 
x plombuje złotem, srebrem, cementem do glazury po- 

obnem. 


Dlaczega taniej jak gdzie indziej? 


bo wyrabiam tylko sam wyłącznie: Kołdry, materacy, 
sianniki zwykłe i sprężynowe. poduszki itp. Sprowadzam 
materyały w wielkich iiościnch (przeto taniej), kieruję sam 
roboty w waratatach i zadowalniam sie najskromniajszym 
zyskiem licząc na wiekszy odbyt. Warstat i skład mój 
jest jedynym i wyłączny tego rodzaju we Lwowie, poleca 
w najwjekazym wyborze kołdry po zł. 360, 4. 460, 7, 8, 
10, 12, 14 i wyżej, Materacy (5 poduszek) włosiesne pu 
zł. 14, 15, i8, 20 do 80. Wyrób tylko własny najlepazy 


x pod firma : 
Józef Schuster Lwów ul. Kopernika 7. 
Cenniki gratis. 
Hie JONASZ 
dem bankowy i kastor rymiąwy 


mo Uwuowia «lica Jagieliuśska l, 5, 
ua kupuje I sorzedaje wzzelkie papiery 
wartościowe I monety po majdekłnastej- 


pym kurpie :luiennr 


PROMESY 


do wszyctkich ciągzied. Ubezpieczenie losów od 
straty prze£ wyłosowania al pari. , 
Zlecenia z prowincyi wykonuje nmiszwłocznia bz 
doliczenia jakiejkolwiek prowicył. : 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


" Rek założenia 1853, | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika L 1. 
LAB i sprzedaje wszelzia paziary wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia 16 sierpnia 13894 na 
8", losy austr. ztkł, kred, ziemsk, I Em. po złr. 
1:50 wraz ze stemplem, Główna wygrans 190,900 k. 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazsty Losowa „NADZIEJA“. Pre- 
nuinerata roczna L'50. Na prowincyi sł, 1'80, 
Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną poczią. 


| 


2 m a) 

IEC VPFEK = 
juwów dnia 6 sierpnia. (4 Izby handlowe). 

keye za sztukę: Kolej Karola Ludwika 


200 zł, m. k. 21650 do 219'50. Kolej Liwow.-Czerz. Jazuku 
po 200 mł. w. 3479.— do 282—, Banku hipoceczeegu pa 
200 sl. w, a, 410— do 420— 

Listy zastawne ra 100 zł: Banku hipot. gal. 
6°, łosow. w 40 lat, 101'10 do 10180, K*, z 10%, pras. 
1o$'80 do 110'50, 4|,'|, los. w 59 lat, 100— do 10fr%4, 
Banku krajowego |,” los. w 51 ist. 10010 du 1038) 
Banku krajowego 4. los. w 57 lat. 86:80 do 97.50. Tza. 
kredyt. gal. ziemak. á", (l. amisy) 9710 do 9840. 4'| 
los. w 41%, lat. 97.50 do 2820, 4'/, los. w 56 latach 5860 
do 57:30. EPA sę s R z SP" 

Ob za i „ Galic, funduszu propinacyj 
4, 9650 do 97.29. Bukow. fundusza prepinacyjnege An 
101-80 do 10250 Kom. banku krajowego 5%, w. a. II, aw. 
10716 do 10280, Pożyczki krajowej 6%, 108— do —*--, 
4'|,%, 100— do10070 4°, zraku 1693 8650 do 9720 d'l, 
a roku 18938 9650 do 97720. 

Monety. Dukat casxraki 585 do 595 Nąpoleca: 
du 6:85 do 9'95. Fółiaperyaa 10'15 do —.—. Bubak 
rosyjaki srebray czy papierowy 1.33—do i.56—, 192 mae 
rak niemieckich 60'80 do 61'40. 

AO RZECE EE ZAK ZADAZAZZAOEA AA 

Wiedań dnia 6 sierpnia, (godz. 11 w połuda, 
Kredyty 364.50, kred, węgierskie —.—, Anglob. 
16450, Uniony --.—, Bankverwiny —.—, Lan- 
derbanki 252.25, Akcye tytoniowe 218,50, Staats- 
bahny 355 50, Lombardy (z xap.) 109.15 Eltethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 40/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny — —, Marki 
61-06: Losy tur. ——. 


wością prawdziwą, namacalną, radośną, której mo- 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 

— Ale Izyda sama nie znalazła na ziemi takie- 
go szczęścia jak to, o którem marzysz. Bogowie 
najlepsi, Ozyrys i jego małżonka Izyda wcielili się 
na ziemi, przez miłość dla rodzaju ludzkiego nie 
na to tylko, aby nauczyć ludzi uprawy ziemi 
i wszystkich sztuk pokoju, jak myśli pospólstwo 
nie umiejące się oderwać od swoich zajęć ziem- 
skich, ale na to przedewszystkiem, aby nam po- 
kazać drogę cierpienia i cnoty, wiodącą do raju 
duchowych rozkoszy, na to, aby ludzie ziemscy 
nie narzekali na los swój kiedy cierpią, kiedy by- 
wają krzywdzeni, kiedy umierają. Słuchaj, Hesz- 
Aker, ta nieskalana, ta przenajświętsza, ta wszech- 
mocna Izyda, która na ciebie patrzy w dzień 
i w noc, przed którą się nigdy nie ukryjesz, która 
przenika głąb duszy twojej, cierpiała gorzej ode- 
mnie i od ciebie. Ona jest słońcem, a dusze nie- 
wiast są tylko promieniami słońca! A jakżeż 
chcesz, aby się każdy promyk nie kurczył od bolu 
i rozpaczy, kiedy to słońce samo przeszło przez 
wszystkie ziemskie męczarnie, kiedy Izyda została 
na ziemi ze szczęśliwej żony doskonałego małżon- 
ka, wdową po mężu zamordowanym niegodnie, 
z królowej najpotężniejszej żebraczką, a potem 
niewolnicą u srogiego cudzoziemca, u jednego 


ara z BETTEEE A TE ra md e „pa 


| 
| 
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ATINA: 


Dom bankowy i kantor wymiany 


4 SOKAL I LILIE E 


żeż śmiesz tego żądać, abyś żyła pośród samych 
ludzi szlachetnych i cenotliwych, kiedy Ozyrys 
i [zyda mieli brata, Seta, niegodziwego zdrajcę, 
który Ozyrysa zabił, zaprosiwszy go na ucztę, 
a Izydę wygnał na tułactwo? Szukaj siły we wła- 
snych cierpieniach, rozpamiętując cierpienia wiel- 
kich bogów! A niechaj pociechą będzie to, że ci 
bogowie, zmartwychwstawszy w ciałach przepię- 
knych i nieskalanych, pokazali się ludziom ziem- 
skim na dowód i rękojmię tego, że wszyscy tak 
zmartwychwstaną, że wszyscy zostawią w tru- 
mnie ciało, jakby sukienkę i w grobie smętną 
a bezrozumną marę, jakby koszulkę, a sami przy- 
obleczeni w ciało utkane z promieni prawdy, ulecą 
w kraj wiecznego szczęścia, gdzie jest wieczna 
radość, wieczne śpiewanie i taniec wieczny, dźwięk 
strón, klaskanie dłoni i śmiech podobny do dźwię- 
ku łańcucha pereł przeczystych, namotanych na 
nici dobrej woli, a nie do zgrzytu szyderczej bla- 
chy, ukutej z kruszcu zawiści. Kiedy tam pój- 
dziesz, Hesz-Aker, znajdziesz mowy bez kłamstwa, 
miłość bez obłudy, przyjaźń bez zdrady i niezło- 
mną u ludzi wiarę, nieustraszone męstwo, nieska- 
żoną cnotę. Tu na ziemi darmobyś za temi rze- 
czami szukała. Nie masz ich. Wszelkiej piękności 
i wszelkiej cnoty cień zaledwo słaby padł na zie- 
mię. Ciesz się tym cieniem, jeśli go zdołasz uchwy- 
cić, nie żądaj tej istoty, która cień cudowny rzu- 
ciła, bo ona istnieje dopiero za grobęm. 
Hesz-Aker znała już od dawna zasadnicze do- 
gmata swojej religii, a tajemnice, które jej miano 


Obligncye długu p 


śmiertnym i życiu wiecznem. Formułki te powta- 
rzała biegle jak pacierz, zdawało jej się, że je ro- 
zumiała, byłaby się obruszyła przeciw temu, któ- 
ryby był jej powiedział, że w nic nie wierzy, ale 
nigdy nie zwróciła ku nim swojej wyobraźni, ni- 
gdy nie pomyślała o nich tak, jakby te słowa 
oznaczały coś żywego. Sam sposób suchy, w któ- 
ry Się tych rzeczy uczyła, sprawił, że te rzeczy 
nie ożyły nigdy dla niej. Moc przyzwyczajenia 
pozbawiła je wszelkiego uroku, a grubsze wierze- 
nia gminu, dające powód do niezliczonych podań 
o strachach, robiły zawsze dotąd na Hesz-Akerze 
nierównie większe wrażenie od górnych nauk sta- 
ro-egipskiej religii, będącej pod niejednym wzglę- 
dem najzupełniejszem przeczuciem chrześcijaństwa, 
na które się odległa starożytność zdobyła. 

Ale teraz te wszystkie rzeczy stanęły przed 
Hesz-Akerą w odmiennej a niebywałej wcale po- 
staci. Hatazu mówiła o świętych podaniach i o ży- 
ciu zagrobowem z zapałem i z pr zekonaniem, ja- 
kim ludzie zwykli mówią tylko o sprawach rze- 
czywistych, ziemskich, i o nadziejąch ziemskich, 
mogących się spełnić na prawdę. Jej wiara wzbu- 
dziła wcale nową, żywą wiarę u Hesz-Akery. 
Hesz-Aker po raz pierwszy poczuła, że szczęśli- 
wość wieczna dusz sprawiedliwych jest szczęśli- 


WE LWOWIE kapuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%/,. Obligacye komunalne banka krajowego, 41o i 
aństwa. Akoye bankowe i kolejowe. Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatna, Monety aus 
najkerzystniejszych warunkach. Wypłatą wylosowauych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kapaaów baz doliecsaia prowizyi' Zlecenia na 


glełda wykonuje najrzetelniej. Przekany na wiąksze miasta zagranicy po usjtańczych <uunrch Zlesszia s prowinsyi wykonaja odwrotnąpocztą bes doliczenia prowisyą 


żna się spodziewać, której trzeba pragnąć, której 
nadzieja powinna więcej cieszyć od wszelkiej ziem- 
skiej nadziei. 

Hatazu wywierała tajemniczy a przemożny 
wpływ na każdego, z ktćrym rozmawiała. Opa- 
nowała teraz w zupełności duszę Hesz-Akery; 
dziewczę niczego już przed nią ukrywać nie mo- 
gło, rzekło zatem: | 

— Pani moja! A czyż nie ma na ziemi, gdzieś 
daleko, gdzieś na wyspach zielonych, otoczonych 
falą północnego morza, ludzi piękniejszych i cno- 
tliwszych od Egipcyan? Czy długa wygoda, zby- 
tek i nadużycie ludzkiej nauki nie przepsuły serca 
Egipcyan? i czy Grecy, naród młody, nie zacho- 
wali cnoty pierwotnej i nie są podobni do dosko- 
nałych duchów, przebywających na niebie ? 

— A zkądże ci taka myśl przyjść mogła, dziecko 
moje? — spytała się Hatazu. 
= Jest w domu rodziców moich niewolnica 
Greczynka, młode dziewczę imieniem Elpinoe, któ- 
re zostało przydane do mojego towarzystwa. Ono 
mi opowiadało cuda o swojej ojczyźnie i o mę- 
żnych bohaterach, zamieszkujących wyspy zielone 
i prawiąc mi o ich męstwie nieustraszonym 
i strzelistej miłości, we mnie wbudziła pragnienie, 
abym mogła zostać żoną bohatera; mówiła przy- 
tem, że bohaterów nie ma w Egipcie, że naród 
nasz został spodlony przez długi spokój i podle 
głość władzy; ale ja jej nie wierzyłam. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


4° pożyczką krajow, 
tryacki i zagraniczne 


m 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

— Tam opowiemy Robortowi historyę me- 
my, a poniewsź nikt nie podsunie mu jakiej 
myśli złośliwej, zadowolni *ę wigo tem, do bę- 
dzie wiedział od nas. Tam nie będę żyła w 
śmiertelnym strachu, jak uu we Francyi, na 
myśl, że ktc może podszepnąóć historyę Jua- 
nity i zatruć mu całe życie, © 

 — Więaą rzeóz skończona — oświadczyła Na- 
dina. — Hrakiva Rochebelle zma:ła... Pojutrze 
wyprawimy zwłoki do Normandyi dla pocho- 
wania obok jej mąża. y 

— Ach — rzekła Paulira — gdyby Robert 
nie uwielbiał cię choóby instynktownie, byłby 
niewdzięcznym!.. © 
Jeszcza jedna rzecz — odezwała sią . Ho- 
lena. — Gdy Robert zostanie uwolnionym, to 
opinia publiczna dotcagać się będz'e nazwiska 
rzeczywistego winowajcy. Kogóź pan wskaże, 
panie Ge. vaiz? 

— Pierwazego lepszego włóczęgę, który przez 
niezręczniś6 moją zdołał się ukryć i zwrócić 
podejrzania na osobę inrą. 

— A Urszula Renandin, zwłaąszoaz murzynka, 

czy zechcą milczeć ? 
One zis powinny domyślać się niczego — 
rzekł p. Qa: vais -— oświadczę im zresztą, że 
hrabina Rochebelle miała racyę za; rzeczejąc 
zarzniom, że gdzieindziej cdszukaliśmy Juanitę, 
która pcd nazwiskiem parny Rouvres miesz- 
kala przy ulicy de la Tur. 

— A teraz, skoro mmówiliśmy się, 


więc 


nad zwłokami. 


belle. 


A nie możemy ich oynśaić, 
skoro Juanita ma uchodzić za hrabinę Rzche- 
Co powiedziałaby sama służba ? 

— Jest racya. Ja pozostanę przy zwłokach — i olą nad cazołem!... 


PRZEGLĄD = dnia 7ľeierpnia 1684. 


choroby. Zresztą tak niedawno miss Andrew | odegrać jej rolę. 

rozstała się z nią w Szwajcaryi. a Helena wyprowadziła Sybilę do drugiego 
Ala druga!.. ta dzuga!.. z tą białą aure- [pokoju i uścisnąwszy serdacznie, rzekła: * 

Sypila przecież nie zawa-| — Więc widziałaś moją mamę i przybyłaś 


| 


odrzekła Heisna — uważając, iż to jej Obo- |hała się ari na chwilę, i jak Helena krzyknęła | podzielić się ze mną radością?.. Wiesz, zdaje 


wiązkiem było zastąpić w tym razie Roberta. | „mama', tak ona zawołała: 


— Więc ja będę ci towarzyszyła 
ciła Teresa w porywie szlachetności. 


— Jesteś jeszcze zbyt podraknioną — zau- 
z matką i panią Ja- 
cobsen; ja zaś jako głowa rodziny, pozostanę 
się załatwieniem wszel- 


ważył Andrzej -- jedź 


z naszą siostrą i zajmę 
kich formalności. i 
Tak się też i stało. 


XLIII 
Usynowlenle. 


Tego dnia miss Andrew, nie mogąc z po” 


wodu lexkiej choroby towarzyszyć 


baronowej do pałarua Rochebelle, pozostała w 
domu, lecz przez cały dzień oczekiwała ich po- 


wrotu z niezmierną niecierpliwością. 


Nskorieo ckeło godziny piątej wielka 
brama pałacowa roztworzyła się na rozcież i 
karota wjechała na dziedziniec. Za chwilę wy- 
siadły z niej dwia kobiety, lecz wyczekująca 
w oknie Sybila nie poznała w nich ani He- 


leny ani p. Jacobsen. 


— Ta jak gdyby Toresa, ale ta druga? — 
pomyślała, i serce jej uderzyło mocno — ta 
druga z białemi włosami?.. Czyżby. 


łam chyba... 

Słychać było odgłos kroków na 
następnie w przedpokoju... 
gla postąpić kruku. -=-~ 

Wreszcie otworzyły się 
weszła Paulina. 


— Sybillo, czy poznajesz osoby, które przy- 


; „FF Sybila, wzruszone 
niezmiernie, jak przykuta do posedzki, nie mo- 


drzwi i pierwsza 


mię, że to senl.. Teresa odzyskała zmysły i 
— Nadiua! — siostra moja! — lesz w tych | uniewinni mojego biednego Roberta... Odszu- 
| wyrazach zawarła miłość całego życia swego. | kana mama nie opnści już nas nigdy.. Ach! 
Padły sobie w ramiona. jakiż Bóg jest dobry i ile szczęścia mi zsyła!... 
Po przejściu wybachu wzruszenia i przy- Wiem o wszystkiem, moja Helenko. Twoja 
witunia się z Teresą, Sybila zapytała o Helenę | mama, Teresa i p. Jacobsen opowiadały mi. 
Nadina opowiedziała jej ostatnie wypadki i o | Wiem również o wzaiosłem poświęceniu twej 
postanowieniu swej córki cznwanią przy zwło- | mątki, która z obawy zakłócenia spokoja Bo- 
kach Juanity. bertowi zrzeka się swego nazwiska i osobi- 
-— Choiała zastąpić Roberta — zauważyła | stcści. 
Sybila — rozumiem ją.. Ale nie powinna sie-| — Prawda, Sybilo, jakie to szczytne! Tylko 
dzieć tam do nocy. matka może być zdolna do podobnego poświę- 
— Dla czego? — zapytała Paulina, domy- | cenia i zaparola się... ; 
ślając się o co jej chodziło, — Tsk, ale ty ze swej strony Die powinna 
— Powiedziała pani, że prokurator przyrzekł | poświęcenia tego uczynić bezowoonem, 
ułatwić wszystkie formalności i uwolić Roberta | — Co przez to rozumiesz? Nie pojmuję cię. 
o ósmej. Więzień nasz zdziwiłby się bardze,| — Jeżeli Roberu po wyjściu z więzienia nie 
gdyby po przyjeździe nie zastał tutaj Heleny. | zastanie cię w pałacu, to co pomyśli? ~ 
- — Masz słuszność — odezwała się Nadina.|  — Powiedzą mu prawdę, mianowicis, ża dla 
_— Otóż ja pojadę i zastąpię ją. Po powrocie | uchronienia od zniewagi pamięci naszsgo ojca, 
z więzienia zastanie ją pani tutai. mama wyrzekła się nazwiska 1 swej osobistości 
Podczas gdy Helena modliła się w pokoju | na rzecz osoby, która je sobie przywiaszczyła. 
ztiarłei, Audrzej i p. Garvais przeglądali po-|Ża ponieważ w oczach świata i służby tego 
zostałe po niej papiery, odczytywali każdy | domu nikczemnica ta ma uchodzić za naszą 
szparga” i palili, obzwiali się bowiem, by jaki | matkę, nie możemy więc opuścić jej zwłok. Że 
zapomniany świstek, doctawszy się w cudze | Teresa, chociaż odzyskała rozum, ale ma umysł 
ręce, nie rzzo'ł kiedyś światła na zaszłe wy-j jeszcze zbyt osłabiony, by mogła czuwać przy 
padki i vie zakłócił spokoju rodziny. W trak-| ciele tej awantarnicy. 
cie tych poszukiwań w biurku Jaanity znale-|. — Wszystko to bardzo piękne, ale Robart 
żii pamiętnik, w którym Nadina, będą” jeszcze | cię kocha i zechce cię zobaczyć. Jeżeli ty ma”x 
panną, a następnie po wyjściu zamąż, zapisy- | wolą, to pamiętaj, ża i on umie postawić na 
wała wrażenia swego życia. Widvoznie, dzięki | swojem. A w takim razie przybędzie tutej, by 
tym notatkom, wydanym przez Krystyna Jaa-| wrecz ze swą narzeczoną dzielió smutny obo- 
nicie, zdołała o2a tak dozkonsie poznać sposób | więzak. | 


— dorzi- 


Helenie i 


? Oszala- 


schodack, 


ha 


się, lub przeczuł, że ta nieszczęśliwa jest jogo 


matką ?... 
å Wio wracaj natychmiast do ,. Jacobsen 
i daj mu do zrozumienia, że byłoby oi bardzo 
przykro dwie ofiary taj nikczemnisy, Teresę i 
jego widzieć a jej zwłok, następnie przekonaj 
go, aby jutro z twą siostrą i matką pozostal u 
baronowej, gdy tymczasem Andrzej i my obie 
odprowadzimy ciało do Normandyi, gdzie zo- 
stanie pochowane stosownie do życzenia Nadiny. 

— Masz zupełną słuszność. Usłucham cię, 
ale pod warunkiem, że wieczorem, gdy wszyscy 
udadzę, się na - wiel ja tu powrócę. 

— Dla czego 

— Nieszczęśliwa ta, pomimo całej swsj nie- 
godziwości i zbrodni, bądź «o bądź, jest matką 
Roberta. Skoro przeszkadzam synowi jej speł- 
nić obowiązak, od którego nie ma prawa uchy- 
lać się, to powinnam zastąpić go sama. 

— Dobrze, powrócimy razem. 

Na kwadrans przed wyznaczonym przez 
prokuratora terminem baronowa z bijącem ser- 
cem oczekiwała jaż w parlatorynm więziennem 
i niecierpliwie rachowaia upływające powoli 
minuty. Nakoniec szybkie kroki dały się sły- 
azə w korytarzu, drzwi otworzyły się nagle, 
pokazał się Robert i za chwilę był już w obię- 
cisch baronowej. 

— Mamo moja, ty tutaj! — zawołał. 

Paulina namiętnie ucałowała jogo głową. 

-— Tak, moje dzieckol.. — szepnęła. — Ale 
chodź... chodź prędzej... nie pozostawajmy dłu- 
żej w tem miejscu przeklętem,.. Zdaje mi się, 
że mi oi odbiorą... à łą 

I pociągnęła go z sobą. Poszedł za nią 
zeohwycony, upojony, nie rozumiejący jak to 
się stało, w kanvelaryi więziennej bowiem nie 
mu nie powiedziano, kazano tylko podpisać pro- 
tokół uwolnienia. 


| 
| 


ohodźmy już ztąd. 


— Jeszcze nie wszystko — rzekł p. Ger- 


vais. — Nie wyznaczyliśmy osób 
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kwoleca s 


WEOWAC PE ARACE A WywkY KA 
drukiem 1>, et. cd wyrazu, tin- 
szyzą zań drukiem 3 ok. 
" Źmakomite tutki niekiajenę Nismo- 
jswakiego, <badawo przes miejskie labora: 
toryum; są do nabysła me wpwystkich trà- 
fikach. - 663 
Bilety na wystawę po cenie 
blokowej, katal i plany wy- 
stawy, przewedniki polskie i 
niemieckie (Dra Żippera). Lo- 
By, pamiątki, sprzedaję tak w 
binrze mojem ul. « arola Lu’ 
dwika 5, jak i w kiosku na 
wystawie (obok bramy głów- 
nej). Zamówienia z proewincyi 
za gotówkę lub za zaliczką L. 
Ploehn, Lwów ul. karola Lud- 
wika 9, Na porto 20 ct. przy 
zamówieniu większem 30 ct. 


5 kg. (ranko: Winogrona B zł. brzo- 
skwinie duże 1:80, jabłka, grasski, ślir ki 
węgierki dużo, Reinelondy i Melony 150. 
Wzno czerwcne „Sebenico“ jedyne lekar- 
stwo na niedokrewność 280. Na pigwy, 
granaty i ananasy śwłeże biore zamówie- 
nia i cene podaje odwrotnie. Edward Ka 
czorowzki Triest, 2239 2-3 

icez żadnej 
znaleść miejsce przy gospodar 
stwie drmowem na wsi starsza 
osoba. Warnnck: względne ob- 
chudzenie się. Łaskawe zgło” 
szenia pod D. M. C. poste re- 
stante Mrzygłód. Tatl B-4 


Peżyczhki udzielau' W“ 42 poate 
restan'e Lwów, 2248 3-8 

Przysiąpiłbyni jako wspó ik do 
wyrcbionego stałego intaresu z odpowied" 
rim kapitałem. Zgłoszenia pz.*unje 
Pilcha ul. Karola fndwika Lwów. 22.7 

Fmzenicę i żyto nasienne sprze 
daje Zarzą2 dóbr Jal'aa br. Branickiego 
w Stezełkowie p. Stryj. 2213.27 


TUTEi CYGARETOWE 
z papierków (francuskich: Le Pick, Le 
Houbion (cieńki i grubszy) itp. 1000 
sztnk cd 1 złr. w różnych fasonach 

wyrabia l sprzedsję 


J. PTASZYŃSKA 


wów, ul. Trykumalsiza 16 II Pp- 


Przez wys. ck. Wład ę konc, prywatna 


SZKOŁA HANDLOWA 


we Lwowie. 
Wykład utrakwistyczny polsko- 
niemi cki 
Początek soku szkolnego 1894195 
z dniem 15 września 1814. Wpisywać 
wię możn» coduiemnia od 2 8 popo- 
łudniu w lokalu Szkoły, krarowska 7 


IN p. 
L. E. Weltzć. 
Z powo u ograniczonej liczby miejsc 
poleca się rychło Wpisanie, 2054 


Najlepsze cognaki, prawiziwe 
francaskie, które zostały uzn'ne jako wy- 
borny redek kuracyjny, utrzymuje na 
składzie i poleca handel korzenny Leonar- 
da Soleckiezo we Lwowie ul. Batorego l. 2. 

Herbatniki w 100 gatunkach pół 
kiio 1 zł. Cukry deserowe wyborn? pół 
kilo 1'20. KMarmelki co dnia świeże 
pół kilo cO ct Wszelsie zamówienia przyj- 
muj Zurowslki Kilińskiego l. 2, obok 
wisdeńskiej kawiarni. 2187 3-7 

Wdosa w srouuim więku, mieszka- 
jaca cługi czas w Krakowie, posiadająca 
muzykę, śpiew i język fr. szaka possdy 
jako tewarzys:ka lub opiekunku panienek 
w zamożnym domu. Adres: A. M. Szkoła 
sztuk pięknych, Basztowa 20 Kraków. 

4105 4—6 


Biuro nanczycielskie p woraw- | 7% 
lu poleca nauczycielki | SBE 
różnych naredowceści orz bony, treoblanki | BĘ! 


sziej ul. Halicka 


panny i zarządcaynie. 4255 1- 4 
Posznknje się ucasis gimn: zyalnego 


władającego językiem nieraleckim, do zwy- | 


kłych łatwycia tłómzczen z łacińskiego. 


Wiadomość uł. Pańska 15, d-zwi 6. odj|$ i 


3—6 grdz. 2146'1—1 


Zaraz do najęcia duży p kój zny- | A 
ża (dwa wychody), z komiortem urządzony i 


za 40 zł. mieięcziie atbo 1'5u dziennie 
Wi domość w biurse P.ohna 


Zakład introligatorski 
Józefa Strzeleckiego 


Lwów, ul, Sykstaska 8 w parterze, 
poleca się laskawym wzgiędom P. T. 
Paśliczności. 2257 


Gospoaarz 


energiczzy, w wiexu 84 lat, wolny od 


płacy pragnie 


2054 -2 


myślenia Nadiny, wtejemniczyć się we wszəl- 
kie szczegóły jej życia, oraz stosunków z Sy- 
bilą i p. Jacobsen, a następnie tak świętijja | 


wiozłam ? 
Oob!... Teresę!.. Nie tradno było poznać, 
do czuwania | rie zmieniła się bowiem wcale pod wpływem 
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"E$"NA WYSTAWIE PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA VI. "TĘ 


E 


è 


Własnie opuściła pra sę 


PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


wydawniatwo li'e-ackia z port-etami twórców wystawy, 
BS” widokami Lwowa i placu Wystawy. TWĄ 


Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym pajierze, w ślicznej | 
kolorowanej okładce. } 
Ceum 50 ct. — « przesyłką pocztową 56 ct. 
Do nabycia we wszystkich ksizgarniach i kdoskach w ystawowych. 
Skład główny w drukarni nar dowej 


NN. MAD LEE CG TZT EZ 


Lwów, u'ica Kopernika liczba 7, 


borów artystyczno - malarskich, 
skich, 
cerat, chodników i 


wə Lwowie, w Grand 
obok nowego gmachu Kasy 


| SKŁAD FABRYCZNY 


Zamawiającym towary U tej firmy załatwia się wszelkie 
zakupna inne i wysta zbiorowo bezinteresownie. 


LAFTYL - JRE "< RE WE. WE LEE ACCO WENA" PT M 


Już wyszedł 
Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy- 


domowych, technicznych fotograficznych, 

materyałów chamioznych, a- 

ptecznych, gumowych i t. d. 
firmy 


Leopolda Lityńskiego 


! Największy eksport prowincyonalny ! 


— Nie chcę, by przybył do tego domu i wi- 
dział tego trupę — zawołała Helena. — Nie- 


(Dokończenie nastąpi). 
wiadomo, co może nastąpić... Gdyby domyśslił 


T. 


dei win Ludwika Stadt üllera we Lwowie. EB i | 


Na czas wsksceyjny polecam nóstypujące książki dla mło- 
dzieły w vzdobmych i trwałych po bajecznie niskic ce:ach. Kawecka 
z Seredyńskich Helena, Kasia Szumigłówka, powiastka zastoso wana dla 
panienek od lat 9 do 14 z wialoma obrazkami i w "ozdobnej oprawie 
zam. 1-83 tylko 1 złr. Kawecka z Seredyńskich Helena. Na ziemiach 
i wodach Przygody okrętowego chłopca podłag Ścwona, książka dla 
młodzieły w ozdobnej oprawce i piecioma litograflami zamiast 2 złr. 
tylko 1 złr, Kawecka z Seredyńskich Helena. Z kraju Inkasów, Opo- 
wiądanie z czasów wojny © nispodległość Ameryki połndniowej podług 
Scipiona książka dla młodzieży w oz*obnej oprawie i czteromą lito- 
grafami w tekście ramiast % zdr. tylko 1 zir, Pooche Izydor. Małe fo- 
togrztie włgikich ludzi obraski biograficzne, książeczka dia młodzieży 
w ozdobnej oprawce i wieloma wizerunkami i portre'e:n autora zamiast 
£0 ct. tylko 40 et. Pacha Izydor Podróże i przygody po Oceanii słyn- 
nego admirała Juliusza Dumest D'aroille'a oraz innych najwybitniej- 
szych czasów, książka dia młodzieży w ozdobnej .oprańie i wielo ma 
cbromolitozrafowasymi rycinerai w tekście zamiast 2 z?r. tylko 1 złr, 
Nabywsry reszie nakładów powyższych ksjążek których trosć nawet 
przez c k Rada szkolna polecova zniżyłem o połowę ceny pierwotne 
aby każdemu deć rmożebność nabywania dla młodzieży przez czas 
feryaloy tanią rozrywkę. ` 2077 4-4 

ena tych pięciu puwyższych ksiątek wynosiła pierwotnie 8 złr. 
60 et. którą to cene Zniżyłam aż na 4 złe, 40 ct. Odbioreon: zaś 
wszystkich 6 książe* od raza wysyłam franko tylko ra 3 złr. 60 ct, 

Za zaliczkę nis wysyłam tylko za pierwotnem nadesłaniem 
kwoty przekazem pocztowym. 


LEON BODEK 


kaięparnia antykw, Lwów Ormiańska 1. 3 (Dom Narodny). 


- Bieliznę 


własnego wyrobu, bieliznę prot. 
dr. Jagera, wyroby pończoszkowe 
i tryku(owe poleca naj'aniej 


M, Bałłabana Następca 


mikołaj Ludwig 


Lwów, pl. Marjacki l. 8. 
W niedzielę i. święta magazyn 
zamknięty. 2123 


5 książek dla młodzieży zamiast 8'60 tylkr 3'50 
ose OXIAĄ 09.8 J8EJUEZ Azoqzpojw Ejp 4GZEJSĄ G 


Od 53 lat istniejący 


Skład fortepianów ` 


potrzeb gospodar- 


1841 


Hotelu, 
Oszczę] "ości. 


inne t wyseła zbiorowo bezinteresownie. 


cym towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


Kuracyjne ik ae Ati | 7 kk ra J. MUSSI 
stare è KTT R wraca się uwsgą na to największe i nejtan” dt | 
WINA światowej stawy sze źródło zskupna tysiączaych codziennie niecdzo” |: J ART pour | 
af 0d ky w BERNDORF wnych artykulów. S ` Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika | 
wągierskie, hiszpańskie a ód . PP = I piętco, posiada jak jwięk- 
Ha 4 RI Er _ a prowincyę rozseła się cenniki frarco SE wybór dolmrowyon “fortepian pnh as 
Koniak, Likiery a CZY mia. l gratis, [N nin. Nowość : samogrająca pianina. 


aśpłowe i deseruwe 


YE ma srebre chińskiego i alpaki z REKE -n 
NACZYNIA || i | 
HERBATE Sy fae SE LA nikla » 
shitaka ironią || sayin mętne Na nalewki 
poleca połeca i i 37 
KAROL BAYER C. A, Christiana Nastepca spirytus najczyściejszy bezwonny 
we Lwowie W. BILINSKI polca 


aeo: FTS, ARK ws Lwowie lios Hetmańska 1 2 


RAFINERJA SP. 


m T 


10 medali zaslugi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
osmetyczne ł toaletowe. 


111 Powietrze lasów iglastych w pokujn 11 
otrzymuje się przez roxpylanie 


C. kz. uprzyw. 


J.A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pocztą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


897 8-2 _ 


- JAG , 
JABAENA Y i 
+ fubier I złotnik A P> 
we Luewie pi.lkarjack: GRES 
F poloca swój bogato za- JAZ 
M opstrzcny skiad wyro“ SE 
£ bów jubilerakich, so- AZS 
4, tych i srebraych > | 
A po rajniómsyo r K 
mnao. 7 


IRYTUSU 


dla Szan. Pp. Aptekarzy, Dro- 
guistów, Lekarzy powiatowych, 
dia zarządów Gmin, Szpitali, 


Muzeum 


1846 5-6 


kKcadzidłia SoSnowezge. 


Prócz miłego leśnsgo rmapschu, posirda nmieoszacowane własności 
hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mięsskań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do odd; chania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpyłacze od 80 ct. du 7 złr. w. a. 


Mydio z igieł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy mycia wydaje zapach lasów 
szpilkowych, kawalek 30 ct. 


JAAN IHNATOWICZ 


Lwów, sklepy w/xsne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halisk» i. 11, £raków 
Sukiennice 1. 20 i Czerniowce Rynek 1. z. 


urządzeń wraz z nauką aczy się i abrykacyi ad 
duwy — wielki zysk, praca w 


a 
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t g w. 
r Ero TZN 


we Lwowie ulica Jagiello 
poleca : 
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Z A n, 
la mi z wystawy krajowej i listami pochwalnemi 


RZPRMYR A Orygimaluną pszenicę banatkę i donke, kostrom- E 
„a SĘ f ; kę, sadliainirkć i inne gatunki krajowej produkcyi. é 
Korczynie (o- ' yto probstęikskie, montańskie, szampaśskie $ 
bok prona) Sh i trzcinowe. E 


ž | ZEREM AAEE EAE E S EE 
Cementowe kamienie dachówkowe 

najtrwalszy, najtańszy 4 najltejszy materya! co pokrywania d chów, trwałe 
w zimie i niepogocz:e. Psvcie s:ę z powodu działania por tetra nit możliwe —— 
wszystkie poprawki zbędne. Pokrycie dachów zaRsxe Bache. - 


Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych 
- Germersderf koło Guben (Brandenburgia). 


OE Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe ę 


Turzips nzgielski i rzepę śejezniankę. 


Zarządów dóbr itp. itp. 


Sprowadzając całymi wago- 
nmi i mając ogromne zapasy, je- 
stem w możuości o wiełe taniej 
niż wszelka konkurencja dostar- 
czać ; 


ł 
IKwasu karbolowego su- 
TOWEg0, 
Kwasu karbołowego w kry- 
ształach, | 
j|Wapnę karboiowego i 
chlorowego 
$ Siarczanu Żeldza, 
Krezoliny, Lysolu itp. 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek L 35. 


"AF 


Kcmpletnych 
ziele się. Mały kapitał rakla- 


lecie 1 zimie, 2258 1—3 


FE. PATEHA 


przy drodze na wystawę krajową, 
ul św, Zofuń ' 
Nowość ; Zamordcwany prezydent rse- 
czyposgolitej frazcuskiej Carnot, ' 
_ Wiele nader ciekawego tak w od- 
dziale historycznym Jak i w anato- 
micznym. 


- PIEGI | 


ńska l, 3. 


wojska, z wszystkieei Spoaobami gospo- 
darstwa, obzn: jmiony, takze kultura ak 
raków, Dajnow; zemi maszynami, z huchal- 
teryi, gespodarstwem mleczne m, chowem 
bycła i koni i kulturą lasowg 1 tartekiema 


poszukuje odpowiednej po8. dy, 

Świadectwa na żądanie, 

Zgłoszenia iistowne L, 1824 Cen. 
tralne Bióro Ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11. 2245 1—2 


Odpowiedzialny radakior: Watta Masłowski : 


pod opieką św. Sylwestra poleca Gząn, P. 
czysto lniane, jaki: płótna od najcieńasych 'do anjgru 
półbiełone i szare, dreliszki na liberye, dymki zwy 
aone > tiar i kapielowa to 
we u ; 
Uenniki z próbka, 
ia tu w Korczynie nie ma żadnej fabryki 
setat tkacki, n 20 warsztatach, ścisie zwią 
© ów. Sylwestra. DYREKCJĄ. Oprocą 
w Bazarze wyrobów kraj, gml ista Eri 
ilii ami ż 


skladu 


owa. Nia- 
lamy’ 


Miaste 


| aas tów. ni 


LT" 

T. Publiczności wyroby 
bazych gatunków, Riipan 
} kie i adsmaszkowe, TĘCZNIKĄ, 
r obras białe 1' kolorow 
fartar=ni, acierki itp. w zakres ikąctwa wchodzące wycoby: 
ai rOzsyła się fraaco. Zwzxca nę uwaga P. T. Publisznośc, 
tkackiaj, tylko wzorowy Var- 
zany z Towarzystwem tkackim pod 
głównego na Kraków 
many nigdzie żadnój 


$ "Wszelkie nawozy sztnezne w dowclnych ilościach o gl. 
iwo wanych składnikach jukoteż wapno nawozowe, gips H 
r ibi ) 
Maszyny rolnicze Iokomobile z pierwszorzędnych | 
fabryk krajowych i zagranicznych. | 
Zastępstwo dla Gaticyi fabryki maszyn rolniczych 
s e. k. kolei pazstwowych w Budapeszeje.  .. 


6 23 wE 


qanun 
NAUCZYCIELKA: 


M posiadająca muzyką Wyższą, fran- 


plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną jnż po 7 dmisch zupełnie 
l mio wrócą wiecej po użyciu Dra 
Christofia matomiiej nia zkodliwej 
Ambracróme. Prawdziwe tylko w. 
zislonoopakowanych słuikach szkian- 
nych po 66 et. | 
Sklad główny dla LWOWA : Apteka 
„ pod srebrnym orłem Me Kuckera, 
w KRAKOWIE 
i W. Bedyk 


nar dara  oe TY WO O GR 
Zdęckaraj aim W, Manieskiego, — Zarząde W, Hodak), . 


: apteka E. Hellera” 
B» 1658 : 


